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Na naszej okładce:
Matka * dzieckiem —  mai. 
Vlastimil Hoffman (ur. 
1881 r.)
fot. Muzeum Narodowe w  

W-wie

MIŁA UROCZYSTOŚĆ 
W ZIELONEJ GÓRZE

Z  zasady śluby są tak powszech­
nym zjawiskiem, że nie zajmuje 
się nimi miejsca w  prasie. Są 
jednak wyjątki, godne wzmianki. 
Parafia w  Zielonej Górze jest 
młodą parafią, gdyż istnieje za­
ledwie rok. Jednymi z p i o n i e ­
r ó w ,  a także oddanych (nie 
szczędzących pracy i  pieniędzy) 
w  parafii, to rodzina pp Tylów. 
U nich w  początkach organiza­
cyjnych znalazł przytułek pro­
boszcz parafii, a teraz czynnie 
.pracują w  Radzie Parafialnej, 
Towarzystwie Niewiast ANS, a 
także w  Chórze parafialnym.
I oto w  dniu Zmartwychwstania 
Pańskiego dwa ś l u b y  — syn i 
córka tej szanownej T o d z in y  —  
Jerzy T y l z Barbarą Grochow­
ską, Surma Zygmunt z Tyl M i­
rosławą, związali się dozgonnym 
węzłem małżeńskim. Szczęść im 
Boże! Tego życzył im  proboszcz, 
oraz wszyscy, którzy szczelnie 
wypełnili świątynię.
Ps. Zdjęcie przedstawia ceremo­
nię ślubną.

KONFERENCJA W BEJRUCIE

W Bejrucie obradowała grupa 
studyjna złożona z przedstawi­
cieli papieskiej Kom isji „Justttia 
et Pax” oraz Światowej Rady 
Kościołów nad możliwościami 
usunięcia ciągle pogłębiającej się 
przepaści m iędzy narodami bied­
nymi i bogatymi. W  pracach u- 
czestniczyła grupa wybitnych 
ekspertów od zagadnień gospo­
darczych. Sekretarza generalnego 
ONZ reprezentował P. de Scynes. 
Bank Światowy — jeden z w ice­
prezesów. a organizację ONZ — 
FAO (organizacja do spraw w y ­
żywienia i gospodarki) k ierow­
nik akcji zwanej —  „wolność od 
głodu” .

STOSUNKI 
KOŚCIÓŁ—PAŃSTWO

Państwowa Kom isja Ekspertów 
(<3o której należy również urzę­
dujący arcybiskup) po dziesięcio­
letniej pracy przedłożyła swoją 
opinię na temat stosunków Ko- 
ściół-Państwo w  Szwecji mini­
strowi oświaty. Opinia obejmuje 
11 rozdziałów —  3,5 tys. stron 
druku. Koszty tej pracy wyniosły 
2,4 min koron szwedzkich.

Opinia ekspertów podaje czte­
ry  alternatywy form r •.-.łożenia 
stosunków między państwem a 
Kościołem.
A — utrzymanie dotychczasowe­
go stanu (kościół państwowy) z 
niewielkimi modyfikacjami;

—  nadanie Kościołowi statusu 
kościoła wolnego z prawem opo­
datkowania ludności;
C —  wolny kościół bez prawa 
opodatkowania i bez szczegól­
nych przyw ilejów ;
D — całkowity rozdział Kościoła 
od państwa.

Minister oświaty wyklucza al­
ternatywę B i  D. O przyjęciu 
jednej z pozostałych alternatyw 
rozstrzygnie, prawdopodobnie 
powszechne głosowanie ludności.

W RAMACH POMOCY 
MIĘDZYKOŚCIELNEJ

W  dniu 18 kwietnia br. w  W ar­
szawie odbyła się Wiosenna Se­
sja Rady Diecezjalnej Kościoła 
Polskokatolickiego. W  Sesji W io­
sennej wzięło u cizi 5.1 Prezydium 
Radv Kościoła. W przerwie Sesji 
Ordynariusz D iecezji Warszaw­
skiej Ks. Biskup Tadeusz R. M A ­
JEW SKI — pożegnał dwóch stu­
dentów wyjeżdżających do Sta­
nów Zjednoczonych A.P. do pra­
cy w  Polskim Narodowym Kato­
lickim Kościele w  ramach pomo­
cy międzykościelnej.
Biskup M AJEW SKI w  swoim 
przemówieniu do ks. ks. diako­
nów Mariana GORY i  Wacława 
SK O C ZYLASA  m. in. zwrócił się 
z apelem, aby na ziemi W a­
szyngtona swoja polską postawą 
przyczynili się na powierzonych 
placówkach kościelnych do zaha­
mowania procesu wynaradawia­
nia się naszych rodaków i aby 
byli dobrymi reprezentantami 
Kościoła Polskokatolickiego w  
PRL.
Przemawiał również Naczelny 
Biskup Kościoła — Ks. Biskup 
Julian PĘ K ALA .
Podziękowanie za wychowanie i 
możliwość wyjazdu do Stanów 
Zjednoczonych złożył ks. diakon 
Marian GORA.
W  pożegnaniu brali udział rodzi­
ny wyjeżdżających, księża dzie-

Następcą kardynała Wenillot 
— arcybiskupem Paryża zo­
stał sześćdziesięcioletni Marty.

kani, proboszczowie oraz przed­
stawiciele parafii warszawskiej 
i łódzkiej.

Delegowanym przez Kościół w 
Polsce księżom diakonom życzy­
my błogosławieństwa Bożego w 
pracy duszpasterskiej w  USA.

WSPÓLNY DZIEŃ 
KOŚCIELNY (KIRCHENTAG)

Katolicy i protestanci niemiec­
cy urządzaja co roku tzw. Dzień 
Kościelny (Kirchentag), który 
stanowi swego rodzaju przegląd 
sił, prężności, organizacji i wpły­
wów.

W  roku bież. przewodniczący 
Komitetu Centralnego Niemiec­
kich Katolików  (NRF) nadbur- 
mistrz w  Munster —  dr Albrecht 
Beckel —  wystąpił z inicjatywą 
zorganizowania wspólnego
Kirchentagu.

Przewodniczący Kirchentagu 
Niemieckich Ewangelików dr von 
Weizsacker pozytywnie odniósł 
się do propozycji oświadczając: 
„Powinniśmy zjednoczyć się, aby 
energicznie i trzeźwo poszukiwać 
wspólnej drogi. Problemy i na­
dzieje ludzi, którzy uczestniczą 
■w Dniach Katolickich i Ewange­
lickich pochodzą z tych samych 
źródeł... Musimy sobie w zajem ­
nie pomagać.”

POŻĄDANI
WYKWALIFIKOWANI

MISJONARZE
Rząd Indii zmierza do „całko­

w itej indianizacji”  chrześcijań­
skiej działalności misyjnej, nie 
przewiduje jednak usunięcia 
wszystkich zagranicznych misjo­
narzy już teraz. Każdy wypadek 
będzie rozpatrywany indywidual­
nie, a „indianizacja” będzie 
wprowadzona stopniowo.

Takie oświadczenie złożył w 
parlamencie minister spraw
wewnętrznych Vudva Charan 
Shukla na pytanie jednego z 
posłów komunistycznych. M ini­
ster dodał, że wykwalifikowani 
misjonarze, posiadający w iado­
mości fachowe tak długo pozosta­
ną na swym posterunku dopóki 
nie będą mogli być zastąpieni 
przez Hindusów.

Według oświadczenia ministra 
w  1965 r. wydano dla zagranicz­
nych m isjonarzy 448, a w  1966 r. 
—  332 w iz  wjazdowych.

SEKRETARIAT KONFERENCJI 
KOŚCIOŁÓW

W Genewie został otwarty sta­
ły  sekretariat Konferencji Ko­
ściołów europejskich. K ierowni­
kiem sekretariatu jest dr Glen 
Garfield Williams.

Otwarcie stałego sekretariatu 
zostało zdecydowane podczas o- 
statniej Konferencji w  paździer­
niku ub, r.

POPARCIE 
POŁUDNIOWO- 

KOREAŃSKICH STUDENTÓW

Ewangeliccy studenci NRF i 
Berlina zachodniego ropoczęli 
zbiórkę pieniężną na pokrycie 
kosztów procesu i zakup książek 
dla prześladowanych studentów 
południowokoreańskich. Studenci 
ci zostali zmuszeni do przerwa­
nia studiów za utrzymywanie 
koleżeńskich stosunków ze stu­
dentami z płn. Korei studiują­
cymi w  Berlinie wschodnim. 
Obecnie grożą im surowe kary 
przewidziane ustawą antykomu­
nistyczną.

SEKRETARZ 
WSCHODNI O AZJATYCKI EJ 

KONFERENCJI

Sekretarzem Generalnym
Wschodnioazjatyckiej Chrześci­
jańskiej Konferencji został w y ­
brany baptysta z Birmy U K yaw  
Than, jego zastępcą Japończyk 
—  M. Ogawa.

SPRAWA INTERKOMUNIl
Mimo zacieśniającej się współ­

pracy ekumenicznej byłoby rze­
czą przedwczesną ustanowić 
wspólnotę W ieczerzy Pańskiej 
między różnymi Kościołami — 
oświadczył współpracownik w a­
tykańskiego sekretariatu do 
spraw jedności chrześcijan ks. 
Hamer, dominikanin. Sakrament 
Eucharystii — m ów ił ks. Hamer 
— stanowi jednocześnie central­
ny i szczytowy punkt wspólnego 
życia Kościoła. Związek między 
eucharystią i Kościołem jest tak 
silny, że niepodobna mówić o 
interkomunii pomijając sprawę 
przynależności kościelnej.

BISKUP EWANGELICKI 
AUSTRII

Synod Kościoła ewangelicko- 
luterańskiego Austrii wybrał na 
miejsce ustępującego z powodu 
starości biskupa Maya —  pasto­
ra Oskara Sakranskego.

Biskup Sakransky urodził się 
w  1914 r. w  Pradze. Podczas o- 
statniej wojny dostał się do n ie­
w oli radzieckiej, gdzie przebywał 
cztery lata. Od 1962 r, był nad- 
radcą kościelnym. Bp Sakransky 
jest autorem dzieł z historii koś­
cioła.

Kościół w świecie • Kościół w świecie • Kościół w świecie



NIE MA IDEI BEZ WYRZECZENIA
EWANGELIA

według św. Jana (15, 26— 27: 16, 1—4)

Onego czasu: Rzeki Jezus uczniom 

swoim: Gdy przyjdzie Pocieszyciel,

którego ja wam  poślę od Ojca Ducha 

prawdy, który od Ojca pochodzi, on o 

mnie świadectwo dawać będzie i w y  

świadectwo dawać będziecie, bo ze 

mną od początku jesteście. To wam  po­

wiedziałem, abyście się nie zrażali. 

Wyłączą was z synagog, a zbliża się go­

dzina, że każdy, kto was zabijać bę­

dzie, uczyni to mniemając, że Bogu 

wyświadcza przysługę. A  to wam  uczy­

nią, bo nie znają Ojca ani mnie. A le  

to wam powiedziałem, abyście, gdy 

nadejdzie ich godzina, wspomnieli na 

to, żem ja wam  powiedział.

*  *  *  

„Chrześcijanie mówią głośno o tym, że 

trzeba być dobrym, m iłosiernym, ale 

w ich uczynkach za dużo jest m iłosier­

dzia, a za mało braterstwa“

(B P  F R A N C IS Z E K  H O D U R )

„Świat jest księgą bożą, a je j czyteln i­

kiem  człowiek11.

(J. S U P1 Ń S K I)

Perykopa dzisiejszej ewangelii zawiera w 
sobie słowa Jezusa Chrystusa ostrzegają­
ce apostołów co do mających spotkać ich 

przykrości z racji przepowiadania Słowa Bo­
żego: „wyłączą was z synagog, a zbliża się 
godzina, że każdy, kto was zabijać będzie, 
uczyni to mniemając, że Bogu wyświadcza 
przysługę” . Dodaje również Jezus krótkie 
uzasadnienie, dlaczego ;tak się stanie: „A  to 
wam uczynią, bo nie znają Ojca, ani mnie” .

Niestety, mimo publiczne wystąpienie Je­
zusa z Nazaretu, mimo jasno wygłoszoną 
naukę — jego słuchacze, wychowani 
w atmosferze Prawa Mojżeszowego pozostali 
nadal w  kręgu jego ciasnych i mylących 
przepisów. Dla ludu i dla elity judaizm był 
kultem Prawa. Owszem, podświadomie ty l­
ko oczekiwano Mesjasza. Chciano, by Jezus 
obalił Prawo, ale z drugiej strony zbyt moc­
no wierzono w  nie.

Mesjanizm zdawał się stanowić właściwy 
ośrodek wiary chrześcijańskiej także dla 
apostołów, a nawet dla samego Pawła. Go­
rące pragnienie ujrzenia wreszcie założonego 
Królestwa, było bodźceim całego ich dyna­
mizmu. A le  do tego jakoś nie doszło. Co 
więcej, przez głoszenie nauki poganom roz­
szerzano w  nieskończoność idealne granice 
Królestwa, a tym samym odsuwano przyjście 
Mesjasza na czas nieokreślony.

To nieprzewidziane rozdwojenie było po­
wodem trudności w  dziedzinie wiary. Czyż 
więc Jezus nie był właściwym Mesjaszem? 
Po co to nowe odroczenie zbawienia? Po cóż 
dodawać do smutnych doświadczeń niekoń­
czącego się pobytu na pustyni, do nieuległego 
Kanaanu, do podzielonego Królestwa i nie­
udanej odbudowy jeszcze jeden, o w iele 
okrutniejszy zawód: że dano im, a potem od­
jęto Królestwo? Czyż nie wystarczało gorzkie 
pozbycie się złudzeń w  W ielk i Piątek? Wiara 
w  Chrystusa zamiast chronić tych, którzy ją 
wyznawali, rzucała ich tylko na pastwę ro­
snącej nienawiści Żydów, a potem pogan... 
Zaczęły się spełniać słowa Jezusa: wyłączono 
apostołów z synagog — uznano za odstęp- 
ców, zdrajców prastarej religii Izraela. Do 
prześladowań ze strony Żydów dołączyły się 
prześladowania ze strony pogan: zamykano 
głosicieli słowa Bożego do więzień, uważano 
ich za burzycieli,porządku, ludzi niebezpiecz­
nych.

Nawet te ośrodki, które przyjęły naukę 
Jezusa Chrystusa — zaczęły się buntować. 
Tesalończycy wierni, ale słabo uświadomieni, 
niecierpliwią się. Koryntianie zaś uprzykrzyli 
już sobie oczekiwanie: a ufni w  swą mądrość 
inteligentnych Greków, zbyt pochopnie w y­
ciągnęli z wyjaśnień Pawła na temat w ol­
ności chrześcijańskiej wniosek, że Królestwo 
to po prostu misterium na grecką modłę, 
amoralne i bezczasowe, zwyczajnie ziemski 
zadatek nieśmiertelności.

Te  dwa krańcowe stanowiska sprzeciwia­
ły się sobie, pierwsze z nich, judaizujące, 
potęgowało czysto ziemskie oczekiwanie na 
zbawienie zewnętrzne, drugie zaś, typowo 
greckie, rozwiewało nadzieję" i potrzebę zba­
wienia. sprowadzając je  do duchowego, do­
czesnego zadatku. Obydwa jednak zgodnie 
żądały —  i będą to czyniły aż do dnia pa- 
ruzji —  od zbawienia chrześcijańskiego roli 
czysto ludzkiej: ziemskiego uszczęśliwiają­
cego wypełnienia. Obydwa stanowiska są 
„psychiczne” i wciągają ponownie człowieka 
w  zamknięty świat, w  którym chciano go, 
choć w  nieco inny sposób, zamknąć Prawo. 
Słuszną okazała się zapowiedź Jezusa, której 
słuchamy w  dzisiejszej ewangelii: „uczynią 
to wam. ponieważ nie znają Ojca, ani mnie” .

Ap. Paweł odczuł na sobie tę bolesną prze­
mianę. ale on poznał Jezusa, a przez niego 
również Boże plany. Zrozumiał istotę walki 
Jezusa z faryzeuszami i sam, chociaż dawniej 
był faryzeuszem, rozpoczął prostowanie po­
jęć religijnych u swych ziomków.

Podkreśla koniecznie potrzebną ekonomię 
walki śmierci z życiem, k t ó r a  jest jakby 
przedłużeniem śmierci i zmartwychwstania 
Chrystusa: wydaje chrześcijanina na ziemi 
na łup złu i cierpieniu, jako niezbędnym ka­
talizatorem jego uduchowienia w  Chrystusie. 
Maluje obraz niezbadanych planów Ojca w 
ich stopniowym rozwoju: począwszy od od­
wiecznego przeznaczenia, poprzez powolną 
ewolucję aż do samego urzeczywistnienia 
Dokonało się ono wprawdzie już w  Chrystu­
sie, ale potrzebuje jeszcze całkowitego w y ­
pełnienia. Ludzkość cała i je j dzieje, wpro­
wadzona została w  ten narastający rytm 
w ielkiej ewolucji, której ostateczna faza w y ­
pełnia się, ale nie osiągnęła jeszcze swego 
uświęcenia.

Paweł po śmierci dla partykularyzmu ży­
dowskiego, po śmierci dla humanizmu Pra­
wa, po śmierci dla greckiej ułudy szczęścia, 
ogłasza śmierć Królestwa przez Kościół. On 
zna Jezusa i sens Jego posłannictwa, dlate­
go w  tym punkcie osiąga taką pełnię form y 
i myśli, że można przewidzieć już ich za­
kończenie. Rzeczywiście, pisma Jana kończą 
Biblię księgą natchnioną. Są one wyrazem 
nie ty le  nowego postępu, ile raczej ostatecz­
nego blasku jasności i mocy —  wspaniałą 
harmonijną syntezą.

Po  upadku Jerozolimy Kościół odczuł jesz­
cze ostatni zryw  żydochrześcijaństwa. W  nie­
których prowincjach (np. w  A z ji) chrześci­
jaństwo tak bardzo się rozwinęło, że nie 
mogło już dłużej pozostawać na marginesie 
życia świeckiego przesiąkniętego pogań­
stwem. Z  drugiej zaś strony ciągle się Jezus 
nie zjaw iał i pozostawiał swoich w  trwodze 
przed gromadzącymi się na widnokręgu 
groźnymi chmurami prześladowań.

Ap. Jan daje na ten rosnący niepokój taką 
samą odpowiedź jak Paweł, ale myśl swą 
rozwija samodzielnie i  nadaje tajemnicy 
chrześcijańskiej nutę pewności zwycięstwa 
oraz pełni spokoju. To  czego brakowało ge­
nialnym słowom Apostoła Narodów ukazał 
Jan. W zrok człowieka jwznosi się za Janem 
ponad niespokojne horyzonty tej ziemi. Ba­
da i  rozpatruje wszystkie rysy historii i ana­
lizuje kierunek, w  jakim poszedł po zmar­
twychwstaniu ruch chrześcijański. Podaje 
głęboką myśl Jezusa, panującą ponad nie­
jasnymi wyrażeniami, jakim i musiał się On 
posługiwać ze względu na okoliczności i 
umysłowość swych słuchaczy, jakim i posługi­
wali się też apostołowie w  swych ustnych 
katechezach. Uwydatnia zapowiedź życia 
wiecznego na ziemi, osiąganego przez „umar­
twiającą” w iarę w  Syna Bożego, i podaje ją 
chrześcijanom w  A z ji w  odpowiedzi na trud­
ności, jak ie sprawia im coraz ostrzejsze prze­
śladowanie oraz bezskuteczne oczekiwanie na 
paruzję.

Jan prowadzi pierwotną społeczność chrze­
ścijańską do lepszego poznania Jezusa i Je­
go Ojca, aby w  ten sposób prześladowania 
za Słowo Boże nabrały głębszego znaczenia 
i  nadprzyrodzonego sensu. N ie ulega wąt­
pliwości, że Ewangelia, je j szerzenie, życie 
Wg niej i służba jej kosztowały w ie le  trudu 
d poświęcenia. N ie  ma jednak zbyt w ie lk ie­
go trudu jeśli chodzi o ideę — zwłaszcza o 
ideę Bożą. O tym w iedzieli apostołowie i 
nam to  wiedzieć trzeba, że nie ma idei bez 
wyrzeczenia.

Ks. M. P.

*  * )  eje

MAJ — CZERWIEC

N 26 Filipa, Pauliny
Pn 27 Jana, Magdaleny
W 28 Urbana, Augustyna
Sr 29 Teodozji, Magdaleny
C 30 Feliksa, Ferdynanda
P 31 Anieli, Petroneli
S 1 Jakuba. Konrada



Jacy będą przyszli kapłani?

Na ambonie występują świeccy

KRYZYS , 
KAPŁAŃSTWA

N a te m a t „k ry zy su  k a p ła ń s tw a '’ u k azało  się 
ju ż  w ie le  dz ie ł i w ie le  a r ty k u łó w . K ryzys ten  
je s t fa k te m , ale ciąg le  jeszcze b ra k  je s t  n a le ­
ży tego  ro zezn an ia  p rzy czy n  k ry z y su  i ś ro d ­
ków  zarad czy ch .
Poniższe ro zw ażan ia  d z ie n n ik a rz a  fra n c u sk ie ­
go R o b e rta  S e rro u  d o ty czą  p rzede  w szy stk im  
sy tu a c ji  w e F ra n c ji  i n ie  w e w szy stk ich  p u n k ­
tach  zg ad za ją  się z s y tu a c ją  o b se rw o w a n ą  w 
Polsce . Sądzim y je d n a k , że i polscy  C zy te ln i­
cy  zap o zn a ją  s ię  z  n im  z  poży tk iem .

REDAKCJA

W pewnej wsi ksiądz popełnił samobój­
stwo. Powiesił się na belce w  stodole. P rzy­
czyną śmierci była: SAMOTNOŚĆ...

39-letni kapłan rozpętał burzę oklasków 
wśród czterystu studentów katolickiego uni­
wersytetu Ń M P (Notre Dame), w  stanie In ­
diana (USA)... Ks. James Kavanaugh wołał: 
„Precz z Kościołem instytucjonalnym! W y­
rzekam się kapłaństwa. Mam dość bicia gło­
wa o ścianę. Mam nadzieję, że dodam od­
wagi innym” .

W  Kanadzie, w  jednej tylko prowincji 
Montreal w  1967 r. wstąpiło w  związki mał­
żeńskie 60 jezuitów i  1000 zakonnic opuściło 
klasztory (w  USA iw 1966 r. — 4.000).

W  Ameryce Łacińskiej zło przybiera w y­
miary zgoła niesłychane. „Pytam  czy istnie­
je inny jeszcze rejon świata, w  'którym ka­
płani cierpieliby więcej dla kapłaństwa? Ich 
życie nie jest pozbawione nadziei” —  stw ier­
dza teolog francuski, profesor seminarium du­
chownego w  Recife w  Brazylii. Rozczarowa­
ni wolnym tempem reform społecznych, 
księża buntują się i wstępują w  szeregi par­
tyzantki.

W  tradycyjnie katolickiej Hiszpanii rów ­
nież narasta revolta, księża buntują się, 
ryzykując swą wolność, przeciw sojuszowi 
Kościoła z władzą świecką. W  Hiszpanii 
więcej kapłanów przebywa w  więzieniu niż 
w  jakimkolwiek innym kraju świata.

W e Włoszech, w  kraju gdzie antykleryka- 
lizm  jest instytucją, kryzys powołań osiągnął 
proporcje dramatyczne: w  diecezji rzyms­
kiej —  w  której papież jest biskupem! —  nie 
było ani jednego powołania w ostatnim ro ­
ku.

Kapłaństwo tradycyjne zostało zakwestio­
nowane. N a ten temat powstała już bogata 
literatura. Kryzys obserwuje się we wszy­
stkich krajach —  nie wyłączając tych naj­
bardziej katolickich.

„Ze wszystkich nieszczęść, które mogą 
dotknąć Kościół nieład wśród kapłanów jest 
bez wątpienia największym złem” — pisze 
ks.M. Bellet. autor znanej w  świecie książki 
poświęconej kryzysowi kapłaństwa. („Lęk 
łub w iara” —  la Peur on la Foi). Liczba 
powołań stale spada. We Francji na 4.100 
księży (415.000 w świecie; i ponad milion za­
konnic) —  3.700 pracuje czynnie. (1 ksiądz 
na 1.316 mieszkańców) w  1948 r. 1 ksiądz 
przypadał na 962 mieszkańców). Ilość św ię­
ceń kapłańskich w  roku waha się od dzie­
sięciu lat między 600 a 1.002 (1957 r.).

Corocznie umiera 1.000 księży. A  więc 
coroczny niedobór (różnica między ilością 
umierających i nowo wyświęconych) wynosi 
przeciętnie 400.

KOŚCIÓŁ 
'W  NORWEGII

C hrystianizacja Norw egii nastąpiła za króla 
Olafa (zm. 1030), którego z tego powodu 

Kościół katolicki uznaje za świętego. R efor­
macją wprowadził Chrystian I I I  dekretem  
królewskim w 1537 r. Obecnie do Kościoła 
ewangelicko-luterańskiego należy 96 proc. 
ludności.

W ieloletn ia zależność polityczna od Danii 
oddziałała również na życie kościelne. Dopie­
ro  gdy Norwegia uzyskała samodzielność w 
1814 r. Kościół zaczął rozw ijać się i  praco­
wać samodzielnie.

Kościół ewangelieko-luterański w Norw e­
g ii posiada 9 biskupstw i 1053 gmin (parafii) 
kościelnych. Duchownych m ianuje król. W

1956 r. kobiety uzyskały prawo sprawowania 
funkcji duszpasterskich na równi z mężczyz­
nami.

W Norw egii istnieje -wiele organizacji ko­
ścielnych. Szczególnym poparciem cieszą się 
przedsięwzięcia misyjne. W stosunku do licz­
by ludności Norwegia wysyła najwięcej m i­
sjonarzy. Działa 29 towarzysttw misyjnych, 
które dysponują liczbą 900 m isjonarzy w 
różnych krajach świata.

Protestanci norwescy utrzymują ze składek 
Fakultet Teologiczny.

W latach okupacji hitlerow skiej (1940-1945) 
Kościół bardzo energicznie występował prze­
ciwko brutalności i  gwałtom stosowanym 
przez okupanta. Ówczesny biskup Eiwind 
Berggrav stal się założycielem ruchu wyzna­
niowego, który głosił prawo do powstania i 
odrzucał luterańskie teorie bierności wobec 
władzy państwowej. „Cierpliw ie znosić zło —
o ile  spada ano na nas —  jest znakiem dos­
konałości —  nauczał biskup. A le  okazywać 
cierpliwość vx>bec zła, które spada na bliź­
nich —  jest grzechem". Akcja protestacyjna 
prowadzona przez Kościół przeciwko reż i­
mowi Quislinga wywołała prześladowanie.

Podczas Świąt W ielkanocnych w 1942 r. w 
kościołach norweskich odczytano oświadcze­
nie, stanowiące jednocześnie wyznanie wia­
ry, które odegrało decydującą rolę w sto­
sunkach państwo-kościół, Ponad 90 proc. pa­
storów złożyło swój urząd, zerwało z pań­
stwem i oficjalnym  Kościołem państwowym, 
zakładając wolny kościół, który nie chciał 
m ieć nic wspólnego z bezprawiem Q uislin - 
gowego państwa. W konsekwencji pastorzy 
nie otrzymali pensji od rządu. Gminy jed ­
nak pośpieszyły z pomocą swym duszpaste­
rzom. Biskup Berggrav został ukarany rocz­
nym aresztem domowym.

Gdy Norwegia odzyskała niepodległość 
przywrócono też dawne ustawodawstwo ko­
ścielne, ale Kościół zażądał większej swobo­
dy w działaniu. Kom isja pod przewodni­
ctwem biskupa Berggrava opracowała odpo­
wiedni projekt, którego jednak parlament 
nie zatwierdził w całej rozciągłości.

W parlamencie zasiada obecnie 13 człon­
ków  (na ogólną liczbę 150 posłów) Chrześci­
jańskiej Pa rtii Ludowej. W ielu wiernych 
jednak odrzuca koncepcję partii chrześcijań­
skiej.



W  45 diecezjach zamknięto seminaria... 
Liczba wychowanków w  1966 r. wvnosiła 
4.536, w  1954 r. —  4.952.

„Rekrutacja młodych i szlachetnych ludzi, 
aby uformować ich na duchownych według 
dekretu soborowego, będzie uważane za 
obrazę moralności publicznej” . Czy to w y­
powiedź ateisty, antyklerykała? N ie! Sa to 
słowa ks. Illicha z diecezji Nowy Jork, któ­
ry prowadzi Ośrodek Misyjny w  Cuernava- 
ca w  Meksyku. Ks. Illich pyta trzeźwo: ..Co 
może zachęcić .młodego człowieka żeby zo­
stał księdzem?”

Przyczyny zła sa liczne. Najpierw  izola­
cja... samotność. W  świecie specjalistycznym 
ksiądz jest uważany za człowieka zajmują­
cego się religią.

Gdy wypowiada swoje sądy, prawie nikt 
nie rozumie jego języka. „Jego język wiary 
pochodzi z X V I w. Jest obecnie niekomuni­
katywny” . Duchowny nie zna dobrze ani 
swego miejsca iw Kościele ani w  świecie.

Do niedawna ksiądz był kimś „znanym” — 
tak jak mer lub nauczyciel. Kapłaństwo by­
ło „stanem” , siłą, z którą należało się l i ­
czyć. Obecnie autorytet został zakwestiono­
wany. Co gorsza nawet jego funkcje coraz 
częściej przejmują inni: zakon n icy  i świeccy 
(funkcje liturgiczne, katechetyczne, admini­
stracyjne).

W  ciągu w ielu wieków „ksiądz był litur- 
giem, który sprowadzał Boga na ziemię, 
spowiednikiem, który odpuszczał grzechy...” 
Cywilizacja atomowa i cybernetyka zburzy­
ła wszystko. Rel.gia straciła funkcje —  pra­
w ie magiczne —  które spełniała w  społe­
czeństwie, w  którym zajmowała centralne 
miejsce. Ludzie nie chcą słuchać- jeśli nie 
rozumieją i nie chcą w ierzyć, jeśli prawdy 
nie są owocem ich własnych poszukiwąń.

Innym motywem kryzysu są warunki m a­
terialne. Jeśli niektórzy proboszczowie Pa­
ryża żyją na poziomie sfer zamożnych, nie 
można tego powiedzieć o masie niższego 
kleru. Duchowni na wsi i w  biednych pa­
rafiach miejskich nie mają pieniędzy. N iektó­
rzy- sa skazani na nędze...

*

Księża wiedzą, że są zależni od m iłosier­
dzia wiernych, chociaż ci ostatni, nie zawsze 
są tego świadomi. Jedna z ankiet wykazała 
że 65 proc. katolików francuskich poświęca 
miesięcznie mniej niż 20 franków na potrze­
by duchownych.

Również kapłani znają i wiedzą czym 
jest „demon południa” . Bardzc często k ry­
zys wvbucha w  latach 40—45. W  okresie 
sporządzania pierwszego bilansu kapłai. nie 
może się oprzeć wrażeniu, że poniósł kleske, 
fiasko marzeń i poczynań.

I  w tedy gotów zakwestionować nawet rze­
czy najbardziej istotne... Niemałą rolę odgry­
wa ciężar celibatu.

Teolog niemiecki Hans Kiing nie znajduje 
uzasadnienia celibatu w  Nowym Testamen­
cie, który zapewnia człowiekowi całkowitą 
wolność w  decyzji: małżeństwo czy wstrze­
mięźliwość. Celibat, który nie jest cnotą jak 
czystość, tylko pewnym stanem życia, nie 
wymagany był od duchownych pierwszych 
w ieków ery chrześcijańskiej.

„Gdyby zastosowanie celibatu zależało od 
decyzji księdza, czy ksiądz wybrałby ten 
star. czy małżeństwo?” —  pyiaią biskupi ho­
lenderscy swoich księży w  jednej z rozpisa­
nych ankiet. D la niektórych z nich problem 
już został rozwiązany: otrzymali z Rzymu 
pozwolenie na zawarcie małżeństwa, ale mu­
sieli w j rzec się sprawowania funkcji ka­
płańskich.

Obowiązek celibatu stanowi jedną z_ przy­
czyn zmniejszania się powołań kapłańskich. 
„Celibat, który powinien zapewnić księdzu 
swobodę działania — pisze ks. Bellet — 
stwarza osamotnienie, które potrafią znieść 
tylko kapłani wyjątkowi.

— „Czy to prawda, że w  Watykanie leży
10 tysięcy podań o  zwolnienie od celibatu?”
— pytano jednego z prałatów włoskich po 
ogłoszeniu papieskiej encykliki o  ..Kapłań­
skim celibacie” .

A  oto odpowiedź: w  latach 1964-1966 .wpły­
nęło 4 tysiące podań o zwolnienie z celibatu. 
90 ptoc. pochodziło od księży w  średnim 
wieku, którzy pragnęli uregulować swoją sy­
tuację życiową. Cyfry podane dotyczą Włoch! 
We Francji nie ma oficialnej statystyki na 
ten temat. Liczba kapłanów „porzucających” 
kapłaństwo jest oceniona na 1.500 do 4.000.

W  Stanach Zjednoczonych liczba F. P. 
(Former priests —  byli księża) wynosi 5 tys. 
na ogólną liczbę 57 tysięcy.

*

Dokąd zmierza kapłaństwo? Dokąd sprowa­
dzą kapłani lud Boży?

„Kapłani —  że posłużymy się ;eszcze raz 
słowami ks. M. Bellet —  zachowują się jak 
ludzie, którzy znaleźli się na skrzyżowaniu 
dróg i nie wiedzą, która droga jest właściwa. 
Idą, wracają, rozpraszają się... stwarzają w i­
dowisko niezwykłego rozgardiaszu” .

☆

Przytaczamy na ten temat opinie czterech 
ludzi, reprezentujących różne tendencje prze­
jaw iające się w  opinii katolickiej:
—  Ojca Chenu, dominikanina (36 lat), któ­
ry  po 20-letnim skazaniu na margines życia 
przez Piusa X II, jest jednym z ojców du­
chownych odrodzenia Kościoła.
—  Michel de Saint —  P ierre ’a, powieściopi- 
sarza (52 lata), autora „św iętego gniewu” i 
„Nowych księży” , „Księży, którzy cierpią” . 
Saint —  P ierre jest jednym z przywódców 
opozycji wobec „nowego stylu” kaołaństwa.
— Marcela Clementa (47 lat), socjologa, auto­
ra ze dwudziestu dzieł z dziedziny nauki 
społecznej Kościoła. Jest redaktorem czaso­
pisma „Nowy człowiek”  (1’Homme nouveau),
o tendencjach tradycjonalistycznych.
— Jacąuesa Duąuesne (37 lat). Duąuesne w y­
szedł ze środowiska akcji katolickiej, był 
dziennikarzem w  „la Croiz” . Jego książka 
„Jutro Kościoła bez kapłana” ? — narobiła 
w iele hałasu w e Francji i w  świecie.
— Co mówią wymienieni ludzie o kryzysie, 
jaki niewątpliwie przeżywa kapłaństwo?
O. Chenu przestrzega przed tragizowaniem. 
„Trzeba mieć w iarę w  siły żywotne Kościo­
ła —  mówi. N iewątpliw ie są zjawiska godne 
pożałowania, ale nie mogą one skompromi­
tować w ielkiego dzieła odnowy kapłaństwa 
zamierzonego przez Sobór” .
Marcel Clement jest innego zdania „Kapła­
ni? Często intelektualiści, reformatorzy, dzia­
łacze społeczni, karykatury świeckich... Ci. 
którzy pozostają przede wszystkim czcicie­
lami Boga żywego, spotykają się z trudnoś­
ciami ze strony innych. Co do świeckich i ci 
są zdezorientowani: nie brak entuzjastów, 
ale są i tacy, którzy gorszą się widokiem no­
wego stylu kapłaństwa.

Przeżywamy burzę, podobną do tej. która 
miotała łodzią Piotra, którą tylko Chrystus 
może uspokoić” .
J. Duąuesne zastanawia się, jaka jest przy­
czyna porzucania kapłaństwa przez wielu 
księży i jaka jest przyczyna braku powołań 
kapłańskich. A  oto jego odpowiedź: „N ie 
mogą uznać przynależności do wydzielonej 
kasty, którą la zyw a  się „klerem ’1, która sta­
nowi pewne zjawisko społeczne stworzone 
przez historię.

Księża porzucający kapłaństwo nie sądzą, 
żeby kasta ta odpowiadała aktualnym po­
trzebom czy też zasadom ewangelii. Sobór 
stwierdził, że kapłan ma żyć w  świecie. A le  
„należeć do kleru” to znaczy właśnie „być 
wyłączonymi ze świata” . Cóż dziwnego, że 
księża w  tej sytuacji czują się źle” .

„M oim  zdaniem —  mówi Saint Pierre — 
kryzys istnieje od czasu pojawienia się mo­
dernizmu...

Od dwudziestu lat kryzys ten pogłębia się 
coraz bardziej... Przyjmując kapłaństwo lu­
dzie sądzą, że podejmują się służby Bożej, 
potem spostrzegają, że służą światu i odcho­
dzą. Kapłani powinni być „obecni” w  świe­
cie, ale jednocześnie powinni być wydzieleni 
ze świata.

N iewątpliw ie przeżywamy kryzys kapłań­
stwa, powodujący spustoszenie duchowe...

(W  następnym numerze —  o przyczy­
nach kryzysu kapłaństwa, o środkach 
zaradczych, o kapłanach, którzy żyją 
u 'f " ń d  lu d z i. . . )
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SOBÓR EFESKI (431 r.)

T rzec i S obór E k u m en iczn y  rozpoczął się  22 
c ze rw ca  431 r .  ja k o  a ja z d  sp iskow ców  z  Egiptu  
i  A zji M nie jsze j, P rz ew o d z ił m u  b ezp raw n ie  p a ­
t r ia r c h a  C y ry l z  A le k s a n d r ii . lek cew a żący  z a le ­
c e n ia  cesa rza , by  p rzew o d n iczący m  b y ł p a t r ia r ­
c h a  J a n  z  A n tio ch ii .

N a p o c z ą tk u  se s ji  p ie rw sz e j o b ecn y ch  by ło  168 
b isk u p ó w . O dczy tan o  e d y k t c e sa rsk i zw o łu jący  
so b ó r, a  n a s tę p n ie  w y s ła n o  d o  N esto riu sza  (p rze­
b y w ające g o  w  E fezie  uod s t r a ż ą  sw o ich  zw o­
lenn ików ), b y  s ię  s ta w ił  p rzed  zg ro m ad zen iem  
w  c h a ra k te rz e  pod sąd n eg o . P o n iew aż  odm ów ił, 
w y k lę to  go  i pozbaw iono  p a tr ia rs z e j  godnośc i a  
z  ko le i od rzu co n o  je g o  n a u k ę  o  d w óch  o sobach  
w  C h ry stu s ie  i  ogłoszono M a ry ję  z  N a z a re tu  
„T h eo tokoa”  (R odz ic ie lk ą  B oga). L udność  E fezu  
p rz y ję ła  to  o s ta tn ie  z  e n tu z jazm em . W ychodzący  
z  p o siedzen ia  (w k o śc ie le) b isk u p i p rz y  o k rzy ­
k a c h  rad o śc i zo s ta li odp ro w ad zen i a  p o ch o d n ia ­
m i. N a z a ju trz  N e s to riu sz  z a sk a rż y ł te  a k ty  u 
cesa rza , p e łn o m o cn ik  zaś  c e sa rsk i <w E fezie  og ło ­
sił, i e  z ja z d  n ie  po siad a  żad n eg o  zn aczen ia .

P o  p ięc iu  d n ia c h  z je c h a ł  d o  E fezu  w łaśc iw y  
p rzew o d n iczący  S o b o ru , p a tr ia rc h a  J a n  z  A n tio ­
ch ii, zw o ła ł n a ra d ę  n iez a le ż n ie  o d  zg rom adzen ia  
C yry la , o d rz u c ił w y ro k  z  22 czerw ca  i  p o tę p ił 
C yry la  za  sam ow olę. W k ró tce  n ad esz ła  k o re sp o n ­
d e n c ja  z  K o n s ta n ty n o p o la  in fo rm u ją c a , i e  cesarz  
ró w n ież  a n u lu je  a k ty  p ie rw sze j s e s ji , p o leca jąc  
z a razem  z b a d a n ie  s p ra w y  w  p e łn y m  sk ładzie  
p rz e d sta w ic ie li z  c a łeg o  ch rz e śc ija ń s tw a .

O pozycję C yry la  w zm ocnili t r z e j  leg ac i p ap ie ­
ża C e lestyna  I, k tó rz y  p rz y b y li ju ż  w  lipcu . 
W brew  w o li c e sa rsk ie j ty lk o  z n im i a  bez p a ­
t r ia rc h y  J a n a  z e b ra ły  s ię  n o w e  (d ruga i  trzec ia) 
se s je  so b o ro w e, k tó r e  z a a p ro b o w a ły  se s ję  p ie rw ­
szą, W ted y  ^właśnie le g a t  p ap ie sk i, F ilip , w yg ło ­
s ił  p o c h w a ln ą  m ow ę n a  cześć sw ego m o codaw cy , 
C e lestyny  L P o  ty c h  n a ra d a c h  C y ry l w y s ła ł do 
cesa rza  in fo rm a c ję  o  jed n o m y śln o śc i „Z ach o d u  
z  S ob o rem ”  oraz  zap ew n ił, że w b re w  o p in ii c e ­
sa rsk ie j w y ro k  p ie rw sze j se s ji  w y ra z ił w olę „C a­
łego ś w ia ta " . N a s tę p n y m  a k te m  C y ry la  było  żą ­
d a n ie , b y  cesa rz  u z n a ł jeg o  z jazd  za  leg a ln y  
sob ó r ek u m en iczn y . S obór zak o ńczono  SI lip ca  
431 r .

C esar* T eodozjusz I , rozw ażyw szy  w szystko  za 
i  p rzec iw , w y d a ł n a s tę p u ją c y  w y ro k  („Salom o­
n ow y” ): U zn a je  u su n ie c ie  N es to riu sza  z  K o n s ta n ­
ty n o p o la , czyli u z n a je  w y ro k  p ie rw sze j se s ji , z a ­
razem  je d n a k  u z n a je  te ż  w y ro k  p a tr ia rc h y  Ja n a  
co  d o  sam o w o li C yry la  i  p o leca  o b y d w u  p rz e ­
c iw n ik o m , Ja n o w i i  C y ry lo w i, s ta w ić  s ię  Jia c e ­
sa rsk im  dw orze .

Je d e n  ty lk o  N esto riu sz  zas to so w ał s ię  d o  w oli 
T eodozjusza  i  poszed ł b e z p o w ro tn ie  n a  w y g n a­
n ie  tw ie rd z ą c  je d n a k , ż e  h e re ty k ie m  n ie  je s t. 
J a n  w ró c ił sp o k o jn ie  d o  A n tio ch ii a  C y ry l po ­
sp ieszn ie  u m k n ą ł i  z  u k ry c ia  p o ro zu m iew ał się 
z •w pływ ow ym  e u n u ch em  c e sa rsk im , S ch o las ty ­
k iem  o raz  z  c e sa rsk ą  s io s trą , P u lc h e r ią . D zięki 
ty m  znajom ościom  u d a ło  się  C yry lo w i u n ik n ą ć  
k a ry  a  g d y  po  d w óch  la ta c h  ip a tr ia rc h a  J a n  po ­
p ro sił C y ry la  o z a w a rc ie  p o k o ju , o k aza ło  się , że 
podpisano  p o ro zu m ien ie  ca łk o w ic ie  a p ro b u ją c e  
s ta n o w isk o  C yry la . D oszło  d o  teg o  n a  d ru g im  
z jeżd z ie  e fe sk im  w  4J3 x. W ted y  d o p ie ro  p ie rw ­
szy  z ja z d  e fesk i z  431 r .  zd o b y ł u z n a n ie  ca łego  
ch rz e śc ija ń s tw a  i  s ta ł  s ię  T rzec im  S o b o rem  E k u ­
m en iczn y m .

Co d o  a e s to r ia n iz m u , 
te o r ię  d w ó ch  osób  w  
ludzkość  o d k u p ił B óg 
je d n a  Osoba (Boska), 
cz ło w iek  w  Betl&jen* 
n azy w a n e j R odz ic ie lk ą  
w y ja śn ił w szy stk ieg o , 
do  n o w y ch  spo rów  i

to  s łu szn ie  odrzucono 
C h ry s tu s ie  i  u z n a n o , że 
w  lu d zk im  c ie le , a  w ięc 
k tó ra  n a ro d z iła  s ię  ja k o  
z  M a ry i P a n n y , słuszn ie  

Bożą. S o b ó r je d n a k  n ie  
p rzez  c o  p o zo s taw ił po le  
d o c iek ań .

K s. S . W.



K ażdy mieszkaniec Wrocławia ma w  nim 
wiernego przyjaciela i  w  ciężkich chwi­
lach może na niego liczyć. Co ciekawsze, 

nikt we Wrocławiu nie wie, jak ów przyja­
ciel wygląda. Wiadomo jedynie to, że ma on 
zamiast nazwiska numer, można usłyszeć 
jego głos a to  co mówi, posiada pokrycie w  
w iedzy lekarskiej. Coraz częściej powierzają 
mu wrocławianie najbardziej intymne spra­
wy, zwierzają się, zasięgają porady i chwa­
lą sobie skuteczność rad. On również niko­
go nie legitymuje, nie pyta o nazwisko lub 
adres. C0 najwyżej zapyta o wiek, czasami
o zawód, o najbliższe otoczenie, przy czym 
nie dane personalne, lecz ogólna charaktery­
styka ludzi z otoczenia staje się przedmiotem 
jego zainteresowań. Wszystkie wspomniane 
cechy tworzą mu coraz większą popularność 
w  stolicy Dolnego Śląska. Wygląda to mało 
prawdopodobnie? Wobec tego uchylamy 
rąbka tajemnicy.

Zaczęło się za Kanałem La Manche
Ów bezimienny przyjaciel ma swego pro­

toplastę na brytyjskich wyspach. Przed 
piętnastu laty pastor Varach i lekarz For 
przeanalizowali statystykę smobójstw w 
swoim kraju. Przerażał ich wzrost liczb w  tej 
statystyce. Zastanawiali się jak by temu za­
radzić. I  idoszłi do wniosku, że gdyby w  
chwili najwyższej depresji, psychicznego 
załamania, kandydat na samobójcę miał 
kogoś, kto by mu wyperswadował bezsens 
rozstawania się z życiem, dodał trochę otu­
chy, w iary w  siebie d ludzi —  bardzo znacz­
na liczba desperatów nie targnęłaby się na 
swoje życie. A le jak do takich dotrzeć w  
porę? Za najbardziej skuteczny środek uz­
nano zwykły aparat telefoniczny. Ogłosili 
oni, że każdy komu życie wydaje się bez­
celowe może zadzwonić pod wskazany nu­
mer bez obowiązku podawania personaliów. 
Zgłosili się pierwsi petenci. Rozmowy z ni­
mi odbywał lekarz For, który był psychia­
trą, pastor pokrzepiał serca a prawnik do­
wodził jak wybrnąć z sytuacji ilekroć cho­
dziło o kolizję z prawem.

Pomysł okazał się doskonały. Petentów 
zgłaszało się coraz więcej. Wkrótce podobne

placówki powstały i poza Londynem, przyj­
mując rozmaite nazwy jak: „Telefon zaufa­
nia”, „Gorąca linia”, „Człowiek szuka czło­
wieka” itp.

W  Europie, pierwsza Czechosłowacja pod­
chwyciła pomysł angielskiego pastora. „T e ­
lefon zaufania” powstał w  Pradze cztery 
lata temu a tuż po nim jego odpowiednik 
w  Brnie. W  środku czerwca „Telefon zau­
fania” pojawił się we Wrocławiu. Pojaw ił 
się dzięki in icjatyw ie doc. dr. Adama Bu- 
kowczyka, kierownika K lin ik i Psychiatrycz­
nej Wrocławskiej Akademii Medycznej. Apa­
rat telefoniczny zainstalowano w  specjalnym 
pokoju w  Pogotowiu Ratunkowym i zorga­
nizowano przy nim całodobowe, lekarskie 
dyżury.

Statystyka rozterek

Pierwszy dyżur pełnił właśnie 14 czerwca 
ub. roku dr A. Wąsik i wtedy o godz. 7 
min. 40 zadzwonił pierwszy petent. Dyżuru 
jący lekarz prowadzi notatki dzienne, doty­
czące porad. N ie ma w  nich żadnych perso­
naliów, ale meritum każdej sprawy od stro­
ny medycznej i społecznej jest odnotowy­
wane możliw ie najdokładniej. Dlatego no­
tatnik ten umożliwia dokonanie bardzo in­
teresujących spostrzeżeń, może nawet stu­
diów. Ponieważ zaś do końca ubiegłego ro­
ku odebrano około 5 tys. zgłoszeń, materiał 
badawczy w ydaje się wystarczająco obfity, 
by ująć go w  zasadnicze podsumowanie. 
Przede wszystkim kto się zgłasza pod do­
broczynny numer 217-17? Ludzie obojga płci, 
z liczebną przewagą kobiet. Dolna granica 
wieku zaczyna się od kilkunastu lat, górna 
sięga późnej starości. Krzywa wieku peten­
tów wyraźnie wznosi się dla okresu życia 
zwanego w statystyce prodeksyjnym, po czym 
zdecydowanie opada.

Trudno przeprowadzić dokładną segrega­
cję społeczną petentów. Należą oni do 
wszelkich środowisk, od uczniów do renci­
stów, od ludzi niewykształconych do p ra­
cowników nauki. Co petent to  inny, rzeczy­
wisty, urojony lub wpół urojony dramat, co 
zgłoszenie to  inna sprawa, różny stopień na­

pięcia 'rozterki, inne je j źródła i inna od­
porność psychiczna petenta, a także jego 
pogrążenie się w  przeżywanych konfliktach. 
Interesujący jest fakt współzależności m ię­
dzy wzrostem psychicznych perturbacji ludzi 
a obiektywnymi czynnikami zewnętrznymi 
jak np. rodzaj pogody. W  dni słotne i ponu­
re w ięcej zdarza się konfliktów  niż w  dni 
słoneczne, miesiące pourlopowe przynoszą 
mniej zgłoszeń niż miesiące intensywnej pra­
cy. Okazuje się, że psyche człowieka jest 
aparatem niezmiernie wyczulonym na 
mnóstwo bodźców nieraz takich, z których 
funkcjonowania wcale nie zdajemy sobie 
sprawy. A  telefon dzwoni o  każdej porze 
doby. Najczęściej w  południe i blisko pół­
nocy. Najbardziej napięte problemy poja­
wiają się nad ranem, kiedy konflikty osią­
gają swój zenit p rzy fizycznym zmęczeniu 
ludzkiego organizmu. Nieraz dzwoni nie sam 
bezpośrednio zainteresowani', lecz ktoś mu 
życzliwy, czasami przypadkowy obserwator.

Co kogo boli?

Petenci bezimiennego przyjaciela według 
selekcji medycznej składają się na kilka nie 
od dziś znanych w  psychiatrii grup. N a j­
w ięcej, bo bez mała czwarta część petentów, 
czy pacjentów (w  tym wypadku można po­
sługiwać się obydwoma terminami), to oso­
by chore na przewlekłe zaburzenia nerw i­
cowe, potem ludzie podatni na psychozy, 
neurastenicy, potem alkoholicy lub ludzie 
popadający w  depresję z powodu schorzeń 
ogólnych, pospolitych. Kandydatów na sa­
mobójców trafia się niewielu. Jesteśmy na­
rodem o całe niebo odporniejszym na roz­
powszechnioną rla Zachodzie epidemię sa­
mobójstw.

Źródła wstrząsów psychicznych są, oczy­
wiście rozmaite. Lecz jedno z nich powta­
rza się w  około jednej trzeciej wszystkich 
zgłoszeń. Nazwijm y je  banalnie —  problemy 
sercowe. Jak świat światem stary motyw 
ludzkich tragedii. Okazuje się, że nie zredu­
kował go wiek podboju kosmosu. Konflikty 
osiągające najwyższy stopień napięcia w y ­
buchają właśnie na tym tle. Wybuchają w 
małżeństwach i między ludźmi formalnie ze 
sobą nie związanymi, między narzeczeń- 
stwem a czasem nawet w  nieoczekiwanie 
młodym wieku. Ktoś kogoś zdradził, ktoś 
kogoś kccha bez wzajemności, ktoś komuś 
koecś zabiera... W ielka grupa konfliktów 
(około 25 proc. zgłoszeń) to zamieszki w  ro­
dzinach, konflikty wewnątrzrodzinne, krzy­
wdy wyrządzone dzieciom przez rodziców i 
odwrotnie. Następna grupa to konflikty 
wśród młodzieży szkolnej oraz przeżycia 
związane z w iekiem  dojrzewania. Socjolo­
gicznie gcdne uwagi są załamania psychiczne 
powstające na tle niewłaściwych stosunków w  
miejscu pracy, zawiści, braku koleżeństwa, 
nieuczciwej konkurencji. Oprócz tych pod­
stawowych grup zdarzają się przypadki w y ­
bitnie indywidualne, stanowiące osobliwości 
same w  sobie.

Nieraz funkcjonuje cały splot motywów, 
wyrzucający człowieka z orbity jego normal­
nego stanu psychicznego.

Czy tylko jeden numer?
Społeczne znaczenie eksperymentalnego 

dotąd w  Polsce telefonu 217-17 jest na pew­
no wielostronne a jego powodzenie potw ier­
dza potrzebę jego istnienia i dowodzi, że 
jednak więcej ludzi, niż mogłoby się w y ­
dawać, potrzebuje w  określonych chwilach 
życzliwego słowa wyposażonego w  fachową 
wiedzę psychiatryczną. Anonimowość obu 
stron ośmiela ludzi a ma to poważne zna­
czenie uzasadnione chociażby faktem, że ko­
rzystając z porady 217-17 ponad sto osób 
przystąpiło do systematycznej kuracji ner­
wów, która była im niezbędna. Bez anoni­
mowej perswazji ludzie ci męczyliby się da­
lej pogłębiając swoje schorzenie. Poza tym 
„Telefon zaufania” spełnia rolę ankietowego 
sondażu socjologicznego i zgromadzony prze 
zeń materiał na pewno jest wartościowy dla 
studiów o niejednym temacie. Wrocławski 
prototyp zasługuje, wydaje się. na powiele­
nie go w  innych naszych miastach.

J. W ALCZAK



Rozmyślania pod jabłonią

NAJPIĘKNIEJSZE StOWO SWATA
Ona mi pierwsza pokazała księżyc 

i pierwszy śnieg- na świerkach, 
i pierwszy deszcz.
Byłem wtedy mały jak muszelka, 
a czarna suknia matki szumiała jak Morze 
Czarne.

(K . I. G A Ł C Z Y Ń S K I  —  „Spotkanie z matka")

W pewną ciemną noc 1950 roku. w  ma­
zurskiej leśniczówce „Pranie” , poeta 
księżyca i pieśni, przy blasku dogasa­

jącej lampy, napotkał cień swej matki. Cień 
bezcielesny, rozprzestrzeniony na jezioro i 
gwiazdy, —  a jednocześnie realnie odżywa­
jący we wspomnieniu pudełka świeczek 
choinkowych i pogrzebacza w  matczynej rę­
ce, którym przesuwa fajerki, by svn po po­
wrocie zastał gorący obiad.

„Niebem” poety, jest ,.małe miasteczko w  
niedzielę”  w  którym niegdyś za oknami 
strojnymi w  kwiaty, żyła jego matka, a 
świat otaczający go zdawał się być prze­
niknięty jej obecnością i przesiąknięty zapa­
chem. Księżyc i gwiazdy, lato i- zima. drze­
wa zielone i m otyle —  wszystko co w  poezji 
Gałczyńskiego stało się rzeczywiste, a za­
razem baśniowe, liryczne a pełne melodia, — 
bierze początek z tej, która mu „pierwszy 
pokazała księżyc i pierwszy śnieg na św ier­
kach i pierwszy deszcz” , która małą choin­
kową świeczką roziskrzyła i rozświetliła 
dziecięce oczy...

Wiiele poematów i w iele melodii stworzo­
no dla matki, dla uczczenia wspomnienia 
wszelkiego początku jaki ona uosabia i bez­
pieczeństwa jakie stwarza dla malej istoty 
w  owym decydującym okresie stawania się 
człowiekiem. Uśmiechnięte oczy, wyciągnię­
ta pomocnie dłoń. ciepło i światło, uczucie 
sytości —  to wszystko co pewne i kojące, 
wyczarowuje jedno, najpiękniejsze słowo 
świata —  matka.

Zaczarowany świat dzieciństwa, to  świat 
stworzony przez N ią i poprzez Nią. Ona to 
przed zdziwionymi, zachwyconymi oczyma 
dziecka, roztacza całe piękno i barwę wszy­
stkiego co je otacza. Ona nazywając każdą 
rzecz i zjawisko jego „im ieniem” buduje po­
jęcia i rzeczy, układa je jak czarodziejską 
łamigłówkę, lub też za je j sprawą się dzieje, 
że woda jest tylko i  wyłącznie czymś co 
płynie z 'kranu, a ciemność kojarzy się z 
suchym trzaskiem elektrycznego wyłącznika.

Ta w ielka moc stwarzania świata za każ­
dym razem na nowo, budzenie pierwszych 
odczuć i wrażeń sprawia, że obrazy, słowa 
i dźwięki odebrane za pośrednictwem, mat­
ki, mimo wszelkich nawarstwień jakie poło­
ży na nie życie, odżywać będą w  umyśle 
dziecka (choćby już samo było starcem) do 
końca. Nawet pocięte smugami reflektorów 
niebo, z wplątanymi w  nie jak bezbronne 
owady —  samolotami, oświetlone od dołu 
płomieniem i budzące grozę —  ma moc ustą­
pić, za jednym przymknięciem powiek, te­
mu co niegdyś wyczarowała matka. I  choć­
by twarz przywarta ściśle czuła suchy do­
tyk ziemi, choćby nozdrza wypełniały kurz, 
a umysł po stokroć przeklinał niosące śmierć 
niebo — to jednak tamto niebo matczyne 
okaże się silniejsze...

—  Niebo, jak granatowa zasłona osypane 
światłem i migotem, dostojne i ciche, a tak 
bezmierne, że wpatrzonemu w  nie dziecku 
zaczyna się kręcić w  głow ie i jakiś dziwny 
strach sciska małe gardło. I wówczas ciepły 
dotyk matczynej dłoni przywraca poczucie 
bezpieczeństwa, niweczy osamotnienie, a głos 
ustawia wszystko na właściwym .miejscu, 
tłumacząc z prostotą — To jest W ielk i Wóz. 
a tamto Mleczna Droga.

I  wśród przejmującego świstu padających 
bomb —  mogło się zdarzyć —  że wargi 
człowieka, szukającego ochrony przy ziemi, 
przed niebem, powtórzyły —  To jest W ielki 
Wóz...

Miniony kwiecień obchodziliśmy jako M ie­
siąc Pam ięci Narodowej. Wśród wspomnień 
i obchodów ku czci czynów i bohaterów na­
rodowych nie mogło zabraknąć wspomnienia
o milionach bezimiennych bohaterek jakimi 
były — matki.

Od dnia, gdy w  sierpniowym skwarze 1939 
roku szykowały walizk i .i kuferki poboro­
wych, aż po dzień —  jakże odległy w  na­
szym kraju od dnia oficjalnego zakończenia 
wojny —  gdy wreszcie umilkły strzały, mat­
ka n ie przestawała czekać, cierpieć i w a l­
czyć o dziecko lub wraz z dzieckiem; mat­
ka nie przestawała wierzyć, że znów dla 
wszystkich „zakwitną jabłonie” .

Wspomnijmy więc o wojennej matce w  
słoneczny, radosny dzień, wręczając na 
szym matkom kw iaty w  dniu pokoju.

W  małej osadzie, do której rzuciły mnie 
kiedyś losy wojny —  po drugiej stronie szyn 
kolejowych, niedaleko lasu mieszkała w do­
wa z dwoma synami. Mąż je j, kolejarz, zgi­
nął wraz z całą męską ludnością osady tuż 
zaraz po napaści hitlerowskiej Rzeszy na 
Związek Radziecki, z rąk którejś tam Ein- 
satzkommando, a synowie ocaleli przebrani 
w  matczyne sukienki. Starszy, choć jeszcze 
niedorostek, pracował na stacji, młodszy 
wraz z matką uprawiał przydomowy kawałek 
ziemi. Żyli samotnie. Latem matka chodziła 
do lasu po jagody i grzyby, zimą po chrust. 
Kobiety z osady nie lubiły jej, gdyż stroniła 
od nich i na leśne wyprawy wybierała się 
zawsze sama. N ie lubili je j też pracownicy 
9tacji, gdyż codziennie znajdowała sobie jakiś 
pretekst, aby tylko przyjść i choć z daleka 
sprawdzić, czy synowi nic się nie stało. Ta 
przesadna troskliwość denerwowała też w  
najwyższym stopniu i syna. Koledzy kpili 
bowiem z niego i nazywali „maminsynkiem” . 
W  końcu jednak jakoś wszyscy pogodzili się 
z tą, jak ją nazywali, „manią” i życie p ły­
nęło dalej.

W  1944 roku do osady zbliżył się front. 
Od kilku dni słychać było basowy pomruk 
artylerii, który przerodził się w  przeciągły 
grzmot i do osady przybył frontowy oddział 
Niemców. Początkowo chcieli uciekać dalej 
koleją, ale partyzanci zerwali szyny. Podob­
nie na obydwu krańcach przelotowej szosy 
urządzili zasadzki w  'które wpadły ucieka­
jące miejscowe władze okupacyjne. W  tej 
sytuacji Niemcy obsadzili budynek stacyj­
ny a pracowników uwięzili w  zabudowa­
niach.

Tego dnia matka co chwilę wybiegała 
przed dom. Wszystko co działo się na stacji 
było stąd widoczne jak na gigantycznej 
scenie. Młodszy syn rw ał się na T a tu n e k  
bratu, ale ona, tak zawsze niespokojna, tym 
razem powstrzymywała go i sama nie ru­
szała się z domu.

Około południa rozpoczęło się natarcie. 
Początkowo Niemcy odparli pierwsze patro­
le i podpalili domy przylegające do stacji 
aby stworzyć sobie zasłonę. Wojska radziec­
kie nacierały zza ognia, Niemcy bronili się, 
a matka patrzyła na to wszystko z drugiej 
strony toru. W  pewnej chwili zobaczyła, że 
Niemcy pędzą przed sobą pod kule uwięzio­
nych kolejarzy, a wśród nich je j syna. 
Młodszy, na ten widok, krzyknął i rzucił się 
do drzwi. W  tym momencie podbiegła do 
niego matka i uderzyła w  głowę trzymanym 
w  ręku polanem. Upadł, a ona przez okien­
ko ujrzała jeszcze jak padał również jej 
starszy syn od kuli w  plecy. W tedy pochy­
liła się nad młodszym...

B itwa była krótka. Niemców pokonano. 
Gdy do domku przybiegli ludzie ze smutną 
nowiną, zastali matkę siedzącą nieruchomo 
nad synem, który leżał z obwiązaną głową, 
a w  piwnicy na kartofle (właz je j był wciąż 
jeszcze szczelnie zamknięty!) znaleźli ciężko 
rannego partyzanta. Był to ostatni, ale nie 
pierwszy, którego pielęgnowała.

N ie znam nazwiska tei kobiety. W  mo­
jej pamięci pozostała ona jedynie ja k o ,.mat­
ka” —  wojenna matka...

Kwitną bzy... Nadszedł Dzień Matki. Mat­
ki, która daje życie, uczy, chroni przed 
złem i jest ucieleśnieniem ciągłości życ-ia, 
trwania i pokoju. Obv zaznały go wszystkie 
matki świata!

HABER



O WŁAŚCIWY KSZTAŁT 
SOCJALISTYCZNEJ OJCZYZNY

N ie od razu miasto zbudowano. Proces 
budowy trwa dziesiątki i setki lat. 
Czasami rozwój i budowa ma charak­
ter planowy, czasami zupełnie niesko­

ordynowany, przypadkowy. Podobnie rzecz 
się ma z budową kraju. Proces budowy jest 
jeszcze dłuższy. Każde pokolenie nosi jakiś 
ideał swej ojczyzny, który stSra się zreali­
zować. Każde wkłada swoja cegiełkę, a suma 
tych wszystkich wkładów wszystkich zreali­
zowanych koncepcji stanowi o obliczu kraju. 
Jeśli mówimy: „Polska szlachecka” , „Polska 
burżuazyjna” czy „Polska socjalistyczna ' — 
to mamy na myśli oblicze naszej ojczyzny na 
określonym etapie historycznym, wytworzo­
ne przez bardzo złożony splot działań i -wa­
runków'. A le  Polska szlachecka i burżuazyj­
na to już przeszłość, historia, Polska socjali­
styczna natomiast —  to teraźniejszość i 
przyszłość. To twór żywy, rozw ijający się, 
którego kształt i oblicze zależą od nas, jak 
również od pracy, wysiłków i poświęceń, 
tych którzy po nas przyjdą.

W  okresie okupacji zasadniczym celem by­
ło pokonanie wroga. Mówiło się wprawdzie
—  jaka ma być Polska, ale był to cel dalszy, 
niemalże drugoplanowy. Gdy niepodległość 
stała się rzeczywistością •— ten dalszy cel 
wysunął się na plan pierwszy. Twórcy P o l­
ski Ludowej, ludzie biorący w  ręce ster rzą­
dów w  oswobodzonej ojczyźnie wie4zieli cze­
go chcą, mieli przed oczyma kształt tei no­
wej Polski, jej zarys, obraz — niczym arcni- 
tekt opracowujący plan domu. dzielnicy czy 
miasta. Ten obraz trzeba było ukazać całemu 
narodowi, żeby stał się wspólną własnością 
i żeby cały naród uznał go za swój własny 
i w  trudzie codziennej pracy począł go prze­
twarzać w  realną rzeczywistość. „Tuż po 
wyzwoleniu — stwierdził w  jednym ze swych 
ostatnich przemówień gen. M. Moczar — w 
sytuacji ostrej walki klasowej prowadzonej

0 to, jaka ma być Polska, stanęło niezwykle 
trudne zadanie przekształcenia patriotyzmu 
narodu, który w  latach okupacji wyrażał się 
w  walce z okupantem w  patriotyzm służący 
Polsce Ludowej, socjalizmowi i pokojowi” .

To trudne zadanie zostało wykonane. Dziś 
każdy Polak rozumie, że służba socjalizmowi 
jest służba Polsce. „K to  przeciwko socjaliz­
mowi ten przeciwko Polsce", a ,.kto przeciw­
ko Polsce ten przeciwko socjalizmowi".

Drugą fundamentalną zasadą naszej poli­
tyk i i wyrazistym rysem oblicza Polski Lu ­
dowej jest przyjaźń ze Związkiem Radziec­
kim, która gwarantuje rozwój naszego kraju
1 jego byt. jego istnienie. I ta prawda prze­
niknęła do głębi świadomości narodowej i — 
jeśli jest kwestionowana to tylko przez zde­
klarowanych wrogów narodu polskiego.

Zaangażowanie szerokich mas narodu w 
trudnej pełnej poświęcenia pracy dla o j­
czyzny, dla utrwalenia zrębów socjalizmu 
wypływa z patriotyzmu, który czerpie żywot­
ne soki w  bohaterskich tradycjach walk 
przeszłych pokoleń i pokolenia żyjącego jesz­
cze, które szczyci się wyjątkowo dużym 
wkładem krw i i poświęcenia w  walce o wol­
ność. Te cenne tradycje trzeba ocalić od za­
pomnienia, trzeba przekazać je  młodzieży i 
tym, co po nas przyjdą. Jest to zaszczytne 
zadanie ludzi pióra, nauki i sztuki.

W  przemówieniu wygłoszonym na plenum 
Zarządu Głównego ZBoWiD Gen. M. Moczar 
mówił na ten temat, podkreślając zasługi 
jednych twórców i niebezpieczne tendencje 
przemycone przez innych. „Lata wojenne i 
powojenne — mówił gen. Moczar — inspiro­
wały naszych twórców w  kierunku ukazania 
przez nich przebogatego ładunku emocjonal­
nego, zawartego w bezprzykładnych dziejach 
polskiego narodu w  tym okresie. Powstało 
szereg wartościowych pozycji literackich, f i l ­

mów, powieści, piosenek, wartościowych bo 
autentycznych, ponieważ były w  większości 
osobistym doświadczeniem naszych twórców, 
którzy w  ten sposób zwracali uwagę społe­
czeństwa na czasy, których zapomnieć nie 
da się, i nie wolno.

A le jednocześnie obserwowaliśmy od lat 
szkodliwe zjawisko przemycania przez lite ­
raturę. film , sztukę teatralną, piosenki, treści 
obcych duchowi narodu polskiego, antynaro- 
dowych i antysocjalistycznych.

Instytucje masowego przekazu propagan­
dowego obsadzali nierzadko ludzie obcy du­
chem lub wręcz o wrogim  stosunku do so­
cjalizmu, do Polski Ludowej. Korzystając z 
uprzywilejowania, jakie stworzyła władza 
ludowa, produkowali oni utwory, których 
treść była zakamuflowaną, a często wręcz 
obraźliwą formą dla narodu polskiego .

Prezes ZBoWiDu podkreślił następnie ko­
nieczność ukazania młodzieży odpowiednich 
wzorców .postępowania.

„Od wychowawców i od nas wszystkich, 
którym leży na sercu dobro młodego poko­
lenia, w  ogromnej mierze zależy na jakie 
wartości i ideały, na jakie wzorce postępo­
wania młodzież w  swoich poszukiwaniach zo­
stanie skierowana, jakie ideały i wzorce mło­
dzież przyjm ie jako własne. A  tradycje, 
przykłady, wzorce z przeszłości wtedy tylko 
nabieraja mocy twórczej i wpływają istotnie 
na działalność ludzi, gdy współdźwięczą z 
dzisiejszymi ideałami i potrzebami narodu. 
Tym  co najpotężniej, bezpośrednio i decydu­
jąco kształtuje psychikę narodu, jego posta­
wę moralną i społeczną, jest teraźniejszość.

Stąd nie wystarcza dziś przypominać bo­
haterstwa i gotowości do poświęceń poprzed­
nich pokoleń. W  parze z tym muszą iść czy­
ny, polityczna aktywność członków ZBoWiD. 
ich przykładna postawa i praca dla Polski 
Ludowej, ich uporczywe działanie na rzecz 
zwycięstwa socjalistycznego rozwoju kraju 
i pokoju na świecie” .

Słowa powyższe dotyczą nie tylko człon­
ków ZBoWiD, ale wszystkich Polaków, któ­
rym droga jest ojczyzna. Obowiązkiem każ­
dego obywatela jest walczyć o coraz pięk­
niejszy kształt socjalistycznei ojczyzny. —

przygotowywaliśmy tę wojnę... IV G R E C J I

We francuskim czasopiśmie ukazały się 

wypowiedzi naczelnego redaktora organu 

Komunistycznej Partii Izraela, których 

fragmenty przytaczamy poniżej, aby nasi 
Czytelnicy mieli tym pełniejszy pogląd 

i tym jaśniejsze widzenie kłamstw za­
równo oficjalnej propagandy paflstwa 

Izrael jak i organizacji syjonistycznych.
— Red.

K ilka dni po wojnie b. minister obrony 
Szymon Peres, odpowiadając na pytanie do­
tyczące przyczyn szybkiego zwycięstwa, 
oświadczył: „Przygotowywaliśm y tę wojnę 
przez 10 lat”  (tzn. od czasu trójstronnej 
agresji na Egipt w  1956 r.)... Prawdziwe 
przyczyny rozpoczęcia działań wojennych 
tkwią w  polityce współdziałania między im­
perializmem i władzami Tel Aw iwu, które 
wykorzystują silę i odmawiają uznania praw 
arabskiego ludu palestyńskiego i innych są­
siednich państw arabskich. Polityka ta do­
prowadziła do tego, że państwa arabskie 
traktują Izrael jako narzędzie zachodnie­
go kolonializmu, skierowane przeciw ich 
swobodom i zdobyczom socjalnym.

Główną cechą sytuacji w  rejonie blisko­
wschodnim jest obecnie walka między ca­
łym ruchem narodowowyzwoleńczym i kolo­
nializmem, między postępowymi reżimami

arabskimi i imperializmem, a nie jak tw ier­
dzą koła rządzące Izraela, między dwiema 
narodowościami: narodowością żydowską i 
reakcyjnym panarabizmem, zmierzającym 
do likw idacji Izraela...

Izrael został opanowany przez elementy 
wypowiadające się za aneksją terytorialną 
za wszelką cene. Skonsolidowane zostały po­
zycje wojskowych i sił skrajnej prawicy, co 
umożliwiło powrót Dajana. Wzrost zależno­
ści rządu izraelskiego od Stanów Zjednoczo­
nych uczynił go więźniem machiny wojsko­
w ej, którą sam stworzył.

Nad życiem społecznym, politycznym 
i gospodarczym kraju zawisły powa:'r;  nie­
bezpieczeństwa. Zespolenie trzech pa 't i ro­
botniczych — Mapai, Rafi (partia B r. Gur- 
iona) i Achdut-Haavoda — jest w  gruncie 
rzeczy tylko konsolić ją sił zw j’ ar.r.ików 
agresji i współpracy z imperial'z:r jm. To 
zjednoczenie pozwoliło ukształtoy .ć najbar­
dziej reakcyjną siłę wewnętrsrą sby prze­
ciwstawić się kryzysowi i burzy, :aka poja­
w iła się w  rezultacie awanturniczej polityki 
i okupacji. Polityka ta narzuca bardzo po­
ważne ciężary finansowe: trzeba płacić za 
zbrojenia, ponosić koszty okuoacji...

Przyszłość nie może być budowana na 
bagnetach, lecz w  oparciu o wspólny ję ­
zyk z ludami arabskimi, stając po stronie 
tych ludów w  ich walce z imperializmem, 
a nie po stronie imperializmu przeciw tym 
Indom.

F aszystowski pucz w  kwietniu 1967 ro­
ku doprowadził w  ciągu kilku tygodni 
do politycznej polaryzacji społeczeń­

stwa. Likw idacja wszystkich oskarżonych o 
lewicowość ugrupowań i partii społecznych, 
likwidacja kilkuset organizacji związko­
wych i komunalnych zmobilizowały prze­
ciwko juncie całe świadome politycznie spo­
łeczeństwo. Rozwiązanie Synodu kościelne­
go, przejęcie przez wojskowych uprawnień 
najwyższej hierarchii, łącznie z prawem no­
minacji członków Synodu, wyboru bisku­
pów i metropolitów, zwolnienie 88 letniego 
arcybiskupa Aten i całej Grecji, Chryzosto- 
mosa, zwróciło początkowo przeciw juncie 
także ogromną rzeszę wierzących i część 
wpływowego kleru greckiego kościoła orto­
doksyjnego. Papadopulos — nazwisko pre­
miera w  rządzie junty —  oznacza po grecku 
„syn popa” (celibat obowiązuje tylko tych 
duchownych, którzy nie założyli rodziny 
przed otrzymaniem święceń kapłańskich). 
„Gdyby Papadopulos był moim synem, rzu­
ciłbym na niego klątwę” — powiedział mi 
archimandryta cypryjski, z którym rozma­
wiałem na uroczystościach poświęcenia przez 
arcybiskupa Makariosa nowego, lśniącego 
niklem budynku portu lotniczego w  N iko­
zji.

Fala bezwzględnych represji i aresztowań, 
tortury stosowane wobec zatrzymanych, 
terror na ulicach miast, zaktywizowały i te 
środowiska, które pozostałyby — zapewne
— bierne wobec samego tylko zamachu 
stanu.



Ogólny widok izolowanego wysokimi murami miasta — wyspy z lotu śmigłowca, który w 
ciągu 10 minut przewiezie mieszkańca miasta na ląd stały.

WENECJA  
P R Z Y S Z Ł O Ś C I

Kom itet rozwoju przedstawił w  1955 r. model 
londyńskiej dzielnicy Soho w  r. 2.000. Zamiast 
ciasnych uliczek i niepozornych domków zapro­
ponowano umieszczenie sześciu 24-piętrowych 
komfortowych bloków rozłożonych wśród zieleni 
parków.

W roku następnym zaskoczono fachowców i 
publiczność idealnym modelem nowoczesnego pla­
cu targowego, otoczonego ^drzewami*’ mieszkal­
nymi.

W 1959 r. przedstawiono model nowoczesnego 
miasta na 30 tys. mieszkańców, w  którym auta 
jeżdżą po dachach, a omnibusy wodne posuwają 
się szybko i bez hałasu po licznych kanałach 
wodnych.

M IASTO N A  PALAC H

Takie to i inne jeszcze projekty przedstawiają 
londyńscy marzyciele. Biorąc pod uwagę ogrom­
ny wzrost ludności świata, architekci londyńscy 
proponują — i spodziewają się, że ich projekt 
za 50 lat zostanie zrealizowany — zbudowanie 
miasta dla trzydziestu tysięcy mieszkańców na 
wodzie! (oszczędzając cenne grunty, które żyw ią!)

Autorami tego projektu są: 32-letni Hal Mog- 
gridge, 36-letni John Martin i 34-letni Ken An- 
thony. Wszyscy trzej mają za sobą cenne osiąg­
nięcia w  swoim zawodzie.

Jako miejsce budowy miasta-wyspy, architekci 
przewidzieli zatokę na wybrzeżu Norfolk. W iel­
kość miasta wynosi 1,5 km na 1 km. Przestrzeń 
przeznaczoną na budowę otaczają wysokie na 
tiU m. mury. które zapewniają zdrowy i  stosun­
kowo ciepły klimat oraz osłaniają od gwałtow­
nych burz. Pływające łamacze fal mają zapobie­
gać ewentualnemu wdarciu się wody.

Miasto stoi na 20-metrowych palach betono­
wych i pływających pontonach z betonu i stali. 
Materiał budowlany tego miasta stanowi wyłącz­
nie beton i szkło jako materiały nie ulegające 
korozji.

SZESNASTOPHśTROWE k a m i e n i c e  n a  w o d z ie

Wzdłuż murów ochronnych wznoszą się lB-pię- 
trowe tarasowato rozłożone domy mieszkalne. 
Dolne piętra są przeznaczone dla celów  prze­
mysłowych, górne na mieszkania. Każde miesz­
kanie posiada maksimum 6 pokoi i własny taras. 
Przewidziano ogrzewanie centralne i urządzenia 
klimatyczne.

Drogi dla przechodniów ciągną się na wysoko­
ści czterech metrów nad powierzchnią wody i 
łączą m iędzy sobą wszystkie domy.

Komunikację wewnętrzną stanowią elektryczne 
autobusy wodne.

Oczywiście, że przewidziano miejsce na szkoły, 
j ^ e ^ a b a ^ ^ ą ^ i e liska, boiska^i_ place tenisowe.

teatry, biblioteki, muzea, kina, jak również na 
kościół, szpital i cmentarz.

Miasto może otrzymać dowolny kształt.
Tw órcy miasta-wyspy przewidują dla jego 

mieszkańców specjalne wygody — w postaci farm 
rybnych. Hodowla ryb. wyrób konserw rybnych 
i nawozów, produkcja magnezu i bromu stwa­
rzają dodatkowe możliwości dla rozwoju miast 
morskich.

Ponadto sporty morskie i turystyka. Jako 
szczególną atrakcję przewiduje się zbudowanie 
podziemnego ogrodu zoologicznego.

Projekt londyńskich architektów spotkał się z | 
dużym zainteresowaniem, z entuzjastycznymi oce- \ 
nami jak i z krytyką. Jeden te  współpracowni­
ków Instytutu Oceanograficznego zakwestionował j 
przede wszystkim wybór miejsca pod budowę I 
miasta-wyspy. Tw ierdzi on, że w  tym  właśnie I 
miejscu dno oceanu absolutnie nie nadaje się u 
do utrzymania pali betonowych.

Oczywiście, miejsce to jeszcze nie n a jw ażn ie j-1 
sza rzecz. A le  czy poza tym projekt jest realny?

Prezydent Stanów Zjednoczonych uprawia propa­
gandę na rzecz agresji w Wietnamie przv pomo­
cy... rodziny. .
Na zdjęciu jego zięć — Patrick Nugent jako pro­
sty żołnierz — lotnik i — (na drugim) — również p 
zięć, kapitan marines Charles S. Robb przed od­
jazdem do Wietnamu.

Z potężnych murów można będzif patrzeć 
na rozpościerające się u stóp miasto wod­
ne, na wysepki domów, szkół, parków.

N iedaleko od słynnego londyńskiego Scotland 
Yardu znajduje się ..Komitet rozwoju ery 

szkła", którego pracownicy marzą o szczęściu 
człowieka w  nadchodzącej erze szkła. Nie są to 
jednak w  ścisłym sensie marzyciele. Ich projekty 
budowlane dotyczące przyszłości są jak najbar­
dziej skrupulatnie kalkulowane przy pomocy 
..szkiełka i m iarki” .

Kom itet działa pod protektoratem trzech w y­
bitnych ekspertów budowlanych. Są to: Ove
Nyqu:st Arup, z Newcastle, senior — szef kon­
cernu architektonicznego noszącego jego imię. 
budowniczy: katedry w Coventury, opery w
Sydney, dzielnicy Londynu zwanej Barbicon oraz 
G eoffrey A. Jellicoe z Londynu — S2ef słynnej 
firm y budowlanej i Edward D. Mills, londyń- 
czyk, głowa firm y architektonicznej, radca 
UNESCO.

Reżim kompromituje się obskurantyzmem 
i śmiesznością. ..Mocni ludzie” junty nie 
zdają sobie zapewne sprawy, że taka kom­
promitacja przysparza ich wrogom niew ie­
le mniej zwolenników — zwłaszcza wśród 
młodzieży i inteligencji — niż zorganizowa­
na akcja podziemna.

N ie wolno nosić mini-spódniczek, bo to 
wyzwala niezdrowe myśli. Zabroniono w y­
świetlania filmu „Grek Zorba” , bo kompo­
zytor muzyki do tego filmu, Teodorakis, 
stanął po stronie przeciwników junty i przez 
kilka miesięcy przebywał w więzieniu. Za 
słuchanie płyt z nagraniami Teodorakisa 
grozi areszt. Zakazano ludowego ceremo­
niału tłuczenia garnków w  tawernach — bo 
taką właśnie ceremonię pokazano w  film ie 
„G rek Zorba” . Korespondent londyńskiego 
„Tim esa” dowiedział się od szefa ateńskiej 
policji, że „ludzie o niskim poziomie umy­
słowym nie mają prawa do rozmów o po­
lityce” . By nie rozmawiano o niej w  ogóle, 
na kilkanaście dni po puczu w iele prywat­
nych telefonów odłączono od sieci „dla 
przeciwdziałania knucia spisków” .

Poddano cenzurze wszystkie sztuki grec­
kie napisane w  ciągu 2.500 lat. Pułkownicy 
w ydali zakaz korzystania z używanych do­
tychczas książek szkolnych, bo ich wyboru 
dokonał rząd Papandreu. Po dramatycznej 
ucieczce króla Konstantyna rozwiązano or­
ganizacje skaungu, któremu patronowała ro­
dzina królewska. Konstantyn był dobrym 
żeglarzem —  na pewno lepszym niż polity­
kiem — więc po jego wyjeżdzie odwołano 
6 kolejnych zawodów żeglarskich.

(Z art. R. Bańkowicza, Świat 5.V.68)



Zamieszczamy urywek z książki pi. „Hi­
storia jedrtego życia” napisanej przez pro­
fesora Ludwika Hirszfelda, światowej sławy 
uczonego i pedagoga —  Żyda a zarazem Po­
laka i patrioty. Humanitaryzm, sens i cel, 
któije przeświecały Autorowi piszącemu tą 
książkę najwłaśoiwiej określa zawarte w  niej 
zdanie: „Myśleliśmy wówczas, że jakieś
wyższe przeznaczenie kazało nam brać 
udział w  cierpienSu, ażebyśmy później opo­
wiedzieli o tym ludzkości. „Tobie uwierzą, 
mówiła żona. —”

Przeczytajmy zatem fragment opisujący 
powstanie w  petoie. Niech ci, którzy słucha­
ją  głosów obrażających dobre imię Polaków, 
dadzą wiarę słowom nieżyjącego już Pro­
fesora.

wyznaczył początek akcji na godziną wpół 
do pierwszej. W nocy granatowa policja  ob­
stawiła getto, a batalion p o lic ji niem ieckiej 
wkroczył na Nalewki. Niespodziewanie padły 
z domów strzały z  broni maszynowej, bata­
lion w popłochu się wycofał. Rano, w dniu 
dziewiętnastym kwietnia na murach getta 
rozklejano odezwy, wzywające Żydów do 
zbrojnego oporu. Pojaw iły się napisy: .Z g i­
nąć z honorem” .

Pierwsze natarcie na getto było słabe. 
W godzinach popołudniowych rozpoczęła się 
akcja na Smoczej> Gęsiej i  Lubeckiego. 
Niem cy usiłowali przełamać opór Żydów m e­
todą zostraszenia, zwłaszcza, że walka była 
beznadziejna, a wynik z góry przesądzony. 
Próba zastraszenia nie udała sie. Obrońcy

Ludzie otoczeni płomieniami wchodzili co­
raz wyżej a kiedy już nad n im i było tylko 
niebo, skakali w  dół. Matki przewiązywały 
dzieciom oczy chustkami.

Strażakom nie wolno było ratować żydow­
skich domów. Jeden z nich, widząc dziecko 
ogarnięte płomieniami, usiłował ulżyć jego  
cierpieniom  strum ieniem  wody, Niem cy  
otw orzyli na niego ogień. Ludzie płonęli 
w straszliwej ciszy, przerywanej sykiem  
ognia i strzałami. Dopalali się na ulicznym  
bruku. N ie w ołali o ratunek.

N iem cy przystąpili do natarcia na różnych 
odcinkach. Gdy spostrzegli, że Żydzi korzy­
stają przy ucieczce z kanałów miejskich 
wrzucali tam proszki wytwarzajace gaz, aby 
ucieka jacy ginęli.

ostatni zryw ginącego narodu

P rzyszła pierwsza fala likw idacji getta. 
Na rzeź poszły tysiące, biernie, bez opo­
ru. Jeden szczeniak niem iecki prowa­
dził •setki ludzi i  n ik t z  nich nie odwa­

żył się skoczyć m u  do gardła!

Przedtem, kiedy jeden z Żydów szukał 
w getcie dziesięciu, aby stworzyć bojówkę, 
nie znajdował ich... Każdy zagadnięty mial 
żemę, dzieci, obowiązki, każdy posiadał ja ­
kieś zabezpieczenie. N ik t nie chciał ginąć za 
innych.

N ie znalazło się dziesięciu sprawiedliwych 
w tym mieście skazanym na zagłady

Tak było rok temu. Ale pod wpływem 
nadludzkiej, straszliwej męki Żydzi zrozu­
m ieli, że śmierć nie jest najważniejsza, że 
dużo ważniejsza jest sprawa: jak się umiera 
i  za co.

Dlatego też, kiedy przyszła godzina drugiej 
i  ostatniej likw idacji getta, bojownicy zde­
cydowali w im ieniu całego społeczeństwa ży­
dowskiego, iż  umrą z bronią w ręku.

N ie  m ie li on i złudzeń co do wyniku despe­
rackiej walki. Żydzi musieli zginąć, ale nie 
śmiercią nędzną, n ikom u niepotrzebną, lecz 
śmiercią w obronie godności ludzkiej i wła- 
STfggo honoru.

Postanow ili iść śladami Bar-Kochby.

Oczekiwanie wypadki nastąpiły w dniu 
osiemnastym kwietnia. Getto m iało być z li­
kwidowane na urodziny fiihrera. Dowódca

zbudowali bunkry koło bloków domów: plac 
Muranowski, Franciszkańska •— Nalewki, 
Dzika —  Gęsia.

Natarcia bronią pancerną nie dały N iem ­
com spodziewanych wyników. Czołgi w pro­
wadzone przez bramę Nalewkowską obrzu­
cono granatami i  butelkami z benzyną.

Następnego dnia N iem cy wystosowali do 
Żydów ultimatum. Zostało ono zlekceważo­
ne, walka zawrzała na nowo. Żydzi nie ogra­
niczali się do obrony i  zaatakowali esesma­
nów. W alczyli z odwagą straceńców. Widzia­
no ludzi, którzy m im o odniesionych ran nie 
przestawali ostrzeliwać się. Obok mężczyzn 
walczyły kobiety. Były jak lwice, k tórym  
odebrano małe. Widziano dzieci rzucające 
butelki benzyny na czołgi. Kiedy esesmani 
weszli do fabryki Toebbensa, wybuchła mina 
i rozerwała ich. Wreszcie N iem cy zaczęli 
niszczyć ogniem i żelazem jeden punkt oporu  
po drugim. Dzień i  noc biła bezustannie ar­
tyleria. Samoloty zrzucały pociski zapalają­
ce, miotacze ognia niosły zniszczenie. Ogień, 
nie gaszony, przerzucał się od domu do domu. 
Tylko na gruzach spalonych domów osiągnęli 
Niem cy zwycięstwo.

Wówczas Niem cy przystąpili do dalszej, 
niem niej krwawej walki. Bojow cy ukry li się 
w kilku nie spalonych bunkrach. Bierna ma­
sa żydowska, która nie brała udziału w wal­
ce, została wywieziona na śmierć.

N iemcy niszczyli m iasto bez narażania się. 
Krąg płom ieni zacieśniał się, spalone domy 
zapadały się, grzebiąc pod gruzami ludzi.

Z  Umschlagplatzu odchodziło codziennie 
trzydzieści, czterdzieści wagonów w kierun­
ku Majdanka.

Tym i wagonami odjeżdżali ci, co się nie 
bronili, między innymi i reszta m ilic ji ży­
dowskiej. Dziś byli już niepotrzebni.

W dniu dwudziestym trzecim  kwietnia, 
gdy dymy okryły już całkowicie płonące za 
m uram i miasto, Żydzi nadesłali do Polaków  
następująca odezwę:

„P O L A C Y , O B YW A TELE , 
Ż O Ł N IE R Z E  W O LNO ŚCI!

Wśród huku armat, z których armia nie­
miecka wali do naszych domów, do mieszkań 
naszych matek, dzieci i żon;

wśród terkotu  karabinów maszynowych, 
które zdobywamy w walce na tchórzliwych 
żandarmach i esesmanach;

V)śród dymu pożarów i kurzu krwi m or­
dowanego getta Warszawy —  my więźniowe 
getta —  ślemy wam bratnie pozdrowienie. 
Wiemy, że w serdecznym bólu i łzach współ­
czucia, z podziwem i  trwogą przyglądacie 
się bitwie, którą prowadzimy od wielu dni.

Lecz widzicie także, że każdy próg getta, 
jak dotychczas tak i nadal będzie twierdzą; 
że zginiemy wszyscy, lecz nie poddamy się. 
że dyszymy, jak i  wy, żądzą odwetu i kary 
za wszystkie zbrodnie wspólnego wroga.

DNI OŚWIATY KSIĄŻKI I PRASYPułkownik Janusz Przymanowski podpisuje książkę „Czterej pancerni i pies".

e m i a i j ę z y k  
najwyższe dobro...

"NT ie narażając się na zarzut nieścisłości 
^  można śmiało powiedzieć, że Dni O św ^- 

ty. Książki i Prasy stały się w  Polsce świę­
tem narodowym. Miesiąc maj jest jednak 
tylko okazją dla dokonania przeglądu osią­
gnięć naszej kultury, bowiem sama praca 
oświatowa trwa nieprzerwanie już prawie 
okrągłe dwadzieścia trzy lata.

o d  chwili uzyskania niepodległości aż do 
dnia dzisiejszego nieustanny wysiłek władzy 
ludowej zmierza w  kierunku podniesienia 
poziomu nauczania i upowszechniania książ­
ki. W ielu z nas pamięta zapewne pierwsze 
lata po wojn ie gdy organizowano kursy dla 
nieumiejących czytać i pisać, gdy z plaka­
tów rozlepianych na dupach telegraficznych 
i  płotach krzyczało hasło ..Precz z analfa­
betyzmem” . A  dziś? —  Dziś co czwarty Po-

Fot. Janusz Kreczmański



Jest to walka o naszą 'i waszą wolność!
O wasz i  nasz narodowy honor i godność.
Pomścimy zbrodnie Oświęcimia, Treblinki, 

Bełżca i  Majdanka'.
Niech żyje braterstwo broni i  krw i

walczącej Polski
niech żyje wolność!
śmierć katom i  oprawcom!
Niech żyje walka z  okupantem na śmierć

i  życie!
Żydowska organizacja bojow a"

W odróżnieniu od mas żydowskich bojow­
cy mocno podkreślali swą solidarność z P o ­
lakami. Ostrzegali ludność polską o mającej 
nastąpić strzelaninie, aby miała czas usunąć 
się. Żydzi rozumieli, że sympatia społeczeń­
stwa była po ich stronie. Polacy nie ty lko  
w słowach manifestowali swoje uczucia. Z o ­
stała zorganizowana pomoc dla Żydów w 
walce zbrojnej i  przy ucieczkach. Przecho­
wywali Żydów pod karą śmierci, wśród nio­
sących pomoc byli i  ci, którzy uważali Ż y ­
dów za w rogi Polsce element.

Broszura wydana przez Kom isję Propa­
gandy kończy się słowami:

„W  Jerozolim ie przed urysokim kam ien­
nym m urem  stoją szeregi modlących się Ż y ­
dów. Z  podniesionymi w  górę rękami śpie­
wają pieśń żalu i  skargi:

Ze nasi prorocy wymarli,

Że Syjon jest w opuszczeniu,

Ze świątynie nasze .w gruzach,

Ze nasze świętości są w poniżeniu  —  

Stoimy tutaj plączący.

M ur warszawskiego getta stał się dziś 
prawdziwym murem płaczu. M atki patrzy­
ły, jak płonęły ich dzieci, jak dusiły się 10 
schronach, jak zalewała je  w  piwnicach wo­
da z popękanych od gorąca rur. Łzy kamie­
niały im  w oczach. Mężowie jadąc do obo­
zów pracy wiedzieli, że ich żony i  dzieci sa, 
wysyłane na śmierć. Młodzież umierała m a­
rząc o  brcmi, k tóre j kupić nie mogła, dławiąc 
łzy bezsilnego gniewu. Czy przecierpiał ktoś 
kiedykolwiek większy ból?

Stara legenda głosi, iż przed tronem  Boga 
stoi czara. Są w niej łzy Żydów. Gdy czara 
wypełni się, Bóg przebaczy wybranemu nie­
gdyś narodowi jego ciężkie winy. Skończą 
się wóUKzas jego cierpienia i  tułaczy żywot.

Czyż mogły te Izy ostatnie nie wypełnić 
czary? Czyż mają te cierpienia być darem­
ne? Z  krwi, która opłynęła mury może pow-

lak zasiada w  ław ie szkolnej, a analfabetyzm 
zlikwidowano do liczby tylko 2,7 proc. ogółu 
ludności z czego 84 proc. stanowią ludzie 
starzy. Braki w  ich wykształceniu są smut­
ną spuścizną przedwojennych rządów

Profesor Aleksander Bruckner —  filo log 
i historyk języka polskiego oraz kultury — 
nauczał: „ziemia i język to najwieksze dobro 
narodu” .

Mowa polska, nikomu nie trzeba tłuma­
czyć jakie były je j losy, jakie ma ona zna­
czenie w  umacnianiu i życiu naszego narodu. 
Zagubieni w  nieustannej pogoni dnia co- 
dzienego odkrywamy je j piękno na stroni­
cach książek naszego dzieciństwa i naszej 
przeszłości napisanych mistrzowskimi pióra­
m i ludzi umiejącymi —  zdarzenia drobne i 
w ielkie, piękno kraju oraz dzieje narodu — 
przekazać sławami trafiającym i do serc i 
wyobraźni czytelników.

Ogromna jest lista pisarzy, których dzieła, 
w  dużych nakładach, wydano w  okresie po­
wojennym ponad czterdzieści razy. Na tej 
liście znajdują się nazwiska Kraszewskiego, 
Prusa, Sienkiewicza, Żeromskiego, M ickiew i­
cza i Słowackiego. Osobną pozycję stanowią 
książki z literatury o tematyce współczesnej, 
autorów takich jak Maria Dąbrowska, Ja­
rosław Iwaszkiewicz, Zofia Kossak, Jan Do­
braczyński i innych.

stać odrodzenie. Naród tułaczy, który żad­
nej ziem i nie kochał naprawdę jak własnej 
ojczyzny, może odnajdzie wreszcie po w ie­
kach swą „Ziem ię Obiecaną” ,

Opisuję ostatnie walki Żydów według do­
kumentów opublikowanych przez wydawnic­
two konspiracyjne.

Działo się to  w kwietniu 1943 roku. M ie­
szkałem wówczas w Miłośnie. Z daleka sły­
szałem wystrzały armatnie, odgłosy bomb 
i widziałem łunę pożarów. To ginęła resztka 
Żydów... Tych, co n ie chcieli iść na rzeź jak  
bierna masa skazańców, lecz w oleli zginąć 
z myślą, że będzie zaczątkiem nowego życia. 
Lecz ból bezimiennej śmierci, k tóre j nie do­
strzega ten, dla którego się ginie.

Dlaczego nie przybywa jakiś samolot, by 
przynieść im  wieść od ich narodu? Choć nie 
pomoże, ale powie: ,Pa trzym y na waszą 
śmierć. Patrzymy z  bólem i  dumą. I  przysię­
gamy, że żyć będziecie w  pamięci pokoleń. 
Ze z waszej śm ierci uczynimy hasło przy­
szłego czynu. I  chęci trwania. 1 że te j 
śmierci nie przebaczymy nigdy". I  myślę, dla­
czego Żydzi na świecie pozwalają ginąć 
swoim braciom bez męskiej pociechy, i  że 
z ich śm ierci powstanie legenda, która za­
pewni im  nieśmiertelność w pamięci i  m i­
łość przyszłych pokoleń. Dlaczego nie słyszy 
się odgłosów protestu na świecie? Co robią 
Żydzi w chw ili, gdy m ordują resztki ich 
umęczonego narodu? Docierają do nas jedy­
nie protesty generała Sikorskiego z Londy­
nu, że m ordują obywateli polskich. Ale co 
robią Żydzi? N ie  ci z krajów okupowanych, 
gdyż i ich prowadzą na rzeź. A le ci, podobno 
potężni, z A nglii i  Ameryki. Czy nie wiedzą? 
Lub udają, że nie wiedzą? Lub nie wierzą? 
I  rodzi się v>e mnie podejrzenie straszne: czy 
nie stracili oni sumienia i  poczucia godności 
czy choćby litości, i  czy oni, których bliskich 
tępią bez reszty, nie myślą z góry i  nie ob li­
czają, jak się ci, co  uniknęli kaźni, mają 
w przyszłości urządzić i  współżyć, i  handlo­
wać z oprawcą to wszystko, o czym obecnie 
nawet myśleć nie wolno. I  w  te j chw ili czuję 
jeszcze głębiej sens mego cierpienia: utrwa­
lić  obraz gehenny, której byłem świadkiem 
i poruszyć ludzkie sumienia.

W ięc ja, który byłem Zawsze rzecznikiem  
porozumienia, współżycia między narodami, 
rzecznikiem pokoju i dążenia, by uczeni po­
dawali sobie ręce poprzez waśnie narodów, 
mówię obecnie:

Przyjdą czasy, gdy Niem cy zechcą się go­
dzić ze światem. Trzeba będzie odrobić te 
m iliony zamordowanych. N a jlep ie j to zała­
twią sami niemieccy Żydzi. Będą —  c i pozo­
stali — może radzi, że zlikwidowano sprawę 
żydowską. N iem cy będą m ie li lekkie wyrzu­
ty sumienia. Takie wyrzuty mają swoją war-

Wśród wielu wydawnictw  także Książka i 
Wiedza podjęła ogromnie cenną inicjatywę 
spopularyzowania literatury obcej i polskiej 
w  niezwykle taniej, bo wynoszącej zaledwie 
cztery złote za egzemplarz, serii „kolibrów ” . 
W  edycji tej otrzymaliśmy takie dziełka jak 
np. Tomasza Manna „M ario i czarodziej” . 
Mikołaja Gogola „Szynel” , Jarosława Iwasz­
kiewicza „Stara cegielnia” . Okładkę każdej 
książeczki opatrzono krótką notką informu­
jącą o jej autorze. Nakłady „kolibrów ’ ’ są 
ogromne, powtarzają się cy fry  150 000. 130 000 
1 mówią one same za siebie.

Jest to jednak tylko drobna część wyda­
wanych u nas książek, bowiem w  bieżącym 
roku liczba ich przekroczy... dwa miliardy 
a prawie połowa z nich, to książki dla uczą­
cej się młodzieży i publikacje o charakterze 
naukowym lub specjalistycznym Jeżeli do 
tych cy fr dodamy liczbę domów kultury, 
świetlic i bibliotek publicznych, w  których 
na stu czytelników przypada sto czterdzieści 
siedem książek stwarza to obraz społeczeń­
stwa, któremu hojną ręką udostępnia się 
wiedzę i  naukę.

Wraz z tegorocznymi Dniami Oświaty 
zbiegło się kilka doniosłych jubileuszy: 
pięćdziesięciolecie Polski niepodległej, dwu- 
dziestopięciolecie Wojska Polskiego, stopięć-

tość, można je zamienić na gotówkę lub na 
wpływy. Może na ministra spraw zagranicz­
nych wezmą Zyda. To byłaby najtańsza de­
monstracja nowego kursu. Powiedzą może: 
„Ten H itler to wariat. N ie  można za niego 
winić całego narodu. MówrAy lep ie j o Beet- 
hovenie". O tym samym, którego latami nie 
wolno było Żydom  słuchać przy głośnej lub 
cichej aprobacie narodu niemieckiego. „Ja­
kie piękne jest to adagio. Przecież nie można 
wiecznie m ów ić o morderstwach. Stwórzmy 
wielką Międzynarodówkę Ludzi Dobrze W y­
chowanych".

I  powiedzą —  może sami Żydzi: ,,Ciszej 
nad tym  grobem” .

Otóż: Ja tego nie chcę.

N ie chcę, by wolno było wymordować k il­
ka m ilionów  ludzi, i powiedzieć, jak gdyby 
się ludzkości nastąpiło na nagniotek: „prze­
praszam, to nie rozmyślnie, ja tego nie 
chciałem” . N ie chcę, gdyż byłem z tym i, k tó ­
rych przeznaczono na rzeź, i  znam ich ból, 
I  nie wstydzę się tego, że byłem z nimi. 
I  dlatego, że byłem i  z tymi, których zm u­
szano do udziału w mordowaniu, i  to 
wspomnienie mnie pali. W  oczach mam w i­
zję mordowanych. Czy były ich m iliony, czy 
tysiące, zatraca się w świadomości tych, k tó­
rzy byli z dala od zbrodni. Otóż: Ja nie chcę, 
by to się zatraciło w świadomości. Ale. n ie­
stety, um iem  opisywać tylko to, co sam 
przeżyłem . Z  życia mojego musiałem zrobić 
opowieść, ażebyście wiedzieli, że tam zamor­
dowano m iliony ludzi. N ie wszyscy byli na 
szczytach ducha, ale nie tylko chodzący po 
szczytach mają prawo do życia. Byli tam na 
pewno tacy, którzy m ogli dać światu na j­
wyższe wartości. A  prawo do życia mieli 
wszyscy. Bo byli to ludzie.

Um arli nie mają głosu? Książkę tę napi­
sałem po to, by m ieli głos. By świat słyszał 
ich jęki. I  słyszał tak długo, jak długo dzia­
łać będzie bezmiar ich bólu i Żar mojego 
słowa.

N i e  w o l n o  m o r d o w a ć  b e z b r o n ­
n y c h .

Chcę, by brzmiało to jeszcze aż do dziesią­
tego pokolenia, by wżarło się w sumienia, by 
wryło się w dusze po wszystkie czasy.

N i e  w o l n o  m o r d o w a ć  b e z b r o n ­
n y c h .

dziesięciolecie urodzin I i. Marksa oraz dwu­
dziestolecie powstania PZPR. Dlatego też w 
spotkaniach z działaczami społeczno-kultu­
ralnymi, przedstawicielami wojska, z ludźmi 
pióra uwzględniano przede wszystkim te w y­
darzenia. W  sumie —  wzorem lat ubiegłych
— odbyło się około pięćdziesięciu tysięcy 
różnego rodzaju imprez w  tym około pięciu 
tysięcy kiermaszy w raz z najbardziej popu­
larnym —  w  Warszawie, bibliobus wiozący 
książki odwiedził w  maju w ie le  fabryk i 
warsztatów pracy na Śląsku, w  Stutthofie, 
na terenie byłego obozu koncentracyjnego 
odsłonięto pomnik, a w  Łańcucie w  dniach 
od 5-8 maja odbył się centralny ogólnopolski 
konkurs recytatorski.

Protektor tegorocznych Dni Oświaty, 
Książki i  Prasy —  Minister Kultury i Sztuki
—  Lucjan Motyka powiedział, że program 
uroczystości powinien oprzeć się na trzech 
zasadach: „dorobek duchowy i materialny 
kultury w  Polsce zawdzięczamy socjalistycz­
nej koncepcji ustrojowej; dobrze rozumiana 
działalność kulturalno-oświatowa służy w y­
chowaniu patriotycznemu i obywatelskiemu 
zaangażowaniu na rzecz ojczyzny i socjaliz­
mu; ruchliwość, chłonność i aktywność 
umysłu w  konsekwencji zaś wiedza i kwali­
fikacje, wyznaczają drogę każdemu z nas do 
postępu, do nowoczesności, do - dobrobytu”.

(fragm ent rozdziału 
pod zamieszczonym wyżej tytułem )
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#  Poczta Monaco przygotowa­
ła (pięcioznaczkową serią poświę­
coną stuleciu założenia klasztoru 
..NuUius-Diecesis” . Na znaczkach 
pokazano i d . in. dzwonnice klasz­

toru w  Subacio z X I  wieku i 
stary kościół św. M ikołaja z X I I I  
wieku. Ponadto freski i fragmen­
ty ołtarzy z X IV  wieku. Seria 
wejdzie do obiegu w  połowie ro­
ku.

#  Poczta ZSRR wydała zna­
czek okolicznościowy z okazji 90 
rocznicy urodzin M arii Uliano- 
wej, siostry Lenina, znanej dzia­
łaczki rewolucyjnej. Na znaczku 
portret.

#  W  NRF wydano znaczek po­
święcony rzemiosłu. Nakład 30 
milionów. Rysunek znaczka 
przedstawia symbole głównych 
rzemiosł i napis: „Rzemiosło — 
tradycja i postęp” .

#  W  Belgii emitowano zna­
czek propagujący bezpieczeństwo 
i higienę pracy. Na znaczku ro­
botnik stojący na dłoni, symbo­
lizującej ochronę pracy. Nakład 
9>łnilionów.

#  Bezpieczeństwo ruchu dro­
gowego staje sie tematem licz­
nych znaczków. Po znanych 
seriach NRD, Szwecji, NRF, 
Włoch itp. —  poczta francuska 
wydała znaczek poświęcony te­
mu zagadnieniu. Na znaczku 
znaki drogowe.

#  W  Rumunii wydano sześcio- 
znaczkową serię przedstawiająca 
słynne obrazy m istrzów europej­
skich. M. in. pokazano obraz T i- 
ziana „Ecce Homo” przedstawia­
jący Chrystusa w  koronie cier­
niowej. Nakład 350 tysięcy peł­
nych serii i 120 tysięcy bloków.

#  50 lat liczy już sobie Wyso­
kogórski Klub Kobiecy w  Szwaj­
carii. Z tej okazji poczta tego 
kraju emitowała specjalny zna­
czek. Na znaczku stylizowany 
łańcuch górski.

#  Poczta ĆSRS wydała zna­
czek z okazji 50-lecia odzyskania 
niepodległości. Na tle flag i naro­
dowej daty: 1918-1968.

#  Poczta chińska zwraca listy, 
które nie mają pełnej nazwy: 
Chińska Republika Ludowa.

W. O.

ODPOWIEDZI 
PRAWNIKA

Z.E. —  Wadowice —  ubiegać się
o rentę może Pan tylko na pod­
stawie zakwalifikowania Pana 
przez Komisję Lekarską do jed ­
nej z grup inwalidzkich. Zacho­
rowanie na odmę samoistna płuc 
nie stwarza podstawy do żądania 
odszkodowania, gdyż nie mamy 
do czynienia z wypadkiem, któ­
ry by jedynie uzasadniał roszcze­
nie o odszkodowanie. Skierowa­
nie na Kom isję Lekarską w  ce­
lu ustalenia inwalidztwa winien 
Pan uzyskać od lekarza zakłado­
wego.

Pan J.Mt. —  Gdynia — Ponieważ 
ostatnie orzeczenie o niezdolnoś­
ci Pana do pracy idatuje się z 
roku 1965 i od tego czasu Pan 
nie pracuje, nie w idzę możliwoś­
ci zmiany kw alifikacji tytułu 
renty inwalidzkiei na rente z 
tytułu choroby zawodowej, gdyż 
trzeba było to załatwić w  okresie 
orzeczenia lekarskiego w  form ie 
odwołania. Dotyczy to TÓwnież 
sposobu obliczania renty. Dziś 
decyzję w  sprawie wysokością 
rentv możnaby zaczepić tylko w  
przypadku, gdyby wykazał Pan 
oczywisty błąd w  lei obliczeniu.

Pan Z. H. Gniezno — obecnie nie 
w idzę możliwości prawnej do 
zmiany decyzji PZU  z T o k u  1964. 
PZU wypłaca odszkodowanie 
według swego uznania na pod­
stawie norm szacunkowych. Jeś­
li Pan nie zaskarżył tej decyzji 
w  swoim czasie należy uznać, że 
wyraził Pan zgodę na nią i dziś 
wzruszenie tych ustaleń nie ro­
kuje nadziei na podwyższenie 
odszkodowania.

Pan W. K, Łódź — sprawę renty 
dla dziecka po zmarłej matce 
winien Pan załatwić w  najbliż­
szym Zakładzie Ubezpieczeń 
Społecznych, gdzie Pana dokład­
nie poinformują, jakie dokumen­
ty winien Pan przedstawić dla 
uzyskania renty. Ze swej strony 
informujemy, że należy przed­
stawić następujące dokumenty: 
1) dowód urodzenia matki dziec­
ka, 2) wyciąg z aktu zgonu mat­
ki, 3) zaświadczenie zakładu pra­
cy matki o wysokości miesięcz­
nych zarobków, 4) dowód uro­
dzenia dziecka, 5) oświadczenie 
Pana, że dziecko nie korzysta z 
pomocy czy świadczeń publicz­
nych. W  sprawie spadku wyjaś­
niamy, że dziecko Pana po bab­
ce dziedziczy, gdyż teść po roz­
wodzie nie ma praw do spadku. 
Dziecko Pana jest jedynym u- 
prawnionym spadkobierca po 
swei babce, chyba że ta rozpo­
rządziła majątkiem w  testamen­
cie. Należy więc wystąpić do 
sądu powiatowego miejsca za­
mieszkania zmarłej o stwierdze­
nie praw do spadku. Naszym 
zdaniem winien Pan skorzystać 
w  tej sprawie z bezpośredniej 
pomocy adwokata. Będą Panu 
potrzebne dokumenty: 1) akt
urodzenia żony Pana, 2) akt 
urodzenia córki Pana, 3) akt 
zgonu babki (teściowej), 4) akt 
zgonu żonv Pana. —  •

P R A W N I K

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w li­
ście do redakcji, a otrzy­
masz bezpłatna poradę 

prawną.

KRZYŻÓWKA NR 21
POZIOMO: 1) mlnl-katarynka sam osraj ąca, 5) grupa wysłanników, 

XI) najnowszy żabie* chirurgiczny z sercem, 14) -zakrzywiony gwóźdź, 
15) rękojeść, uchwyt, 16) opera Moniuszki, 1T> kożlonocie bóstwo. 
19) tytuł staropolski, 20 danie obiadowe, 22) 10 dni, 24) klient leka­
rza, 25) majowy solenizant, 28) podłoga statku, 30) kapitan z powieści 
Veme’a, 31) sąsiad Norwega, 33) utwór poetycki, 34) dawna czapka 
wojskowa, 36) na wino, 39) część nogi, 41) antonim centralizacji, 
42) podpora architektoniczna w  formie postaci kobiecej, 43) picśn 
gondolierów.

PIONOWO: 1) przewidywanie, horoskop, 2) zasób, rezerwa, 3) mo­
że być chlewna, 4) produkt pszczeli. 6) człowiek świecki. 7) pokole­
nie, 8) męka, 9) jedna tt republik radzieckich, 10) urok. 12) wiejski 
budynek, 13) zespół, 18) ssak drapieżny podoimy do lamparta, 19) 
przyrząd, 21) cenne drewno stolarskie, 23) uprzedzanie, zapobieganie, 
26) ojczyzna tulipanów, 27) roślina przyprawowa, 28) zwierzęcy pa­
znokieć, 29) chwast zbożowy, 32) pieniężna gwarancja, 35) grudniowy 
solenizant, 37) wydg}ał uniwersytetu, 38) góry w  Ameryce Płd., 40) 
bydlęcy język. ^

Rozwiązania należy, nadsyłać w  terminie 10-dniowym od daty uka­
zania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem: „Krzyżówka nr 
21”. Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe rozwiązania, roz­
losowana zostanie nagroda:

K R AW AT
RO ZW IĄ ZA N IE K JŁZY 20W K I Z  S B  15

POZIOM O: Ijm an o iw a , s ta ty s ta ,  ro k o k o , b ó r , o r lic a , prjtckop , p ig m en t, 
p rz e ta k , m as za, ospa , se k w o ja , p iw o, sto p , rów n tru i. p*r<rwox, skoczek , 
M ignon, I l i,  a m b o n a , S ło w ac ja , Świeczka.

tMONUWO- k tlo jtfa jn , zak o le , K o n o to p , k a to lik , d y p lo m , MOc-inia. a lh a . 
S a ra , jpi-ŁewóiŁ, S ek w an a , p a s ja n s , w w , » ;t , praw M to , p ie rn ik i. rO in ica , 
ł k n m i t ,  om crw i, cy b u ch , figa, * iM , ALBUM DO FO TO O BA FH  — w ylosow ała  
P an i M aria  P fw n lk  — Doły B W n p Ir .  p - ta  N ie tu lisk o  D uże, p a w . O patów . —



D L A  M A M Y

W  zielonych oczach matki 
świeci wiosenna łąka.
Słońce na drzewach śpiewa 
i budzi kwiaty w  pąkach.

W  niebieskich oczach matki 
szepcze kwitnący strumień.
Tak opowiadać bajki 
to tylko matka umie.

W  błękitnych oczach matki 
pogodne niebo fruwa.
Kiedy zasypiasz —  matka 
jak gwiazda nad tobą czuwa.

A  w  czarnych oczach matki 
noc do samego świtu 
okrywa cię skrzydłami 
ze srebra i błękitu.

TADEUSZ KUBIAK

KOŁYSANKA

Gałązka nad gniazdkiem zgięta 
stuka, puka, skrzyp, skrzyp, skrzyp: 
„Śpijcie, śpijcie mi, pisklęta, 
pod osłoną starych lip.

Młody wietrzyk, listki wszystkie 
szemrzą, nucą wam do snu 
okrążają słońca błyski 
wasz domeczek z traw i mchu.

Pomalutku, ptasi ludku, 
zamknij dzióbki, oczka zmruż —  
wnet, za chwilę, za malutką 
mama przy was będzie już”.

Gałązka nad gniazdkiem zgięta 
stuka lekko, skrzyp, skrzyp, skrzyp: 
„Śpijcie, śpijcie mi, pisklęta, 
pod osłoną starych lip”.

M ARIA  CZERKAWSKA

r atuś powiedział do Wieśka:

— Musimy kupić kwiaty na „Dzień 

M atki” , To będzie niespodzianka. M a- 

mn się bardzo ucieszy.

Wieśkowi spod,obala się ta myśl. Lubił 
n wspodzi.anki.

Ale. tatusiu, kwiaty ja ma m ir  dam, 
dobrze?

Tatuś się zgodził i  Wiesiek był rad.
Ten „Dzień M a tk i" wypadał w sobotę. 

Tatuś m iał kupić kwiaty w piątek i scho­
wać gdzieś. Wszystko zapowiadało się dob­
rze. ale...

A le  we czwartek pani oznajmiła na lekcji 
matematyki:

— Jutro będę pytać słabszych uczniów  
K to  zechce poprawić sobie stopnie, proszę 
powtórzyć materiał i  skorzystać z okazji

Wiesiek wracał do domu bez humoru. Bo 
dlaczego pani nie zapowiedziała tego wcześ­
niej, ty lko tak z dnia na dzień? I  kto ńę 
tego mógł spodziewać? Ee, nigdy nic nie 
wiadomo z tą panią. A  Wiesiek już myślał, 
że z nią da się żyć spokojnie...

Szedł ulicą bardzo pochmurny, choć po­
goda była słoneczna. N ie  widział ani zielo­
nych drzew w parku, ani n ie spojrzał na 
boisko, gdzie drużyna trenowała do meczu 
piłkarskiego. N ie obejrzał się nawet za ja ­
kimś wspaniałym zagraniczym autem, k tó ­
re przesunęło się szybko obok niego z c i­
chym szmerem.

W domu nie jadł obiadu. Powiedział ma­
mie ponuro:

—  Zdaje się. że jestem chory. N ie pójdę 
ju tro  do szkoły.

Mama, jak to mama: dotknęła Wieśkowe- 
go czoła, kazała pokazać języka i orzekła

—  Na razie nie widzę nic groźnego. A do 
szkoły pójdziesz, bo koniec roku się zbliża 
i  lekcji nie powinieneś opuszczać, tym bar­
dziej, że możesz być z czegoś pytany.

—• A le  m nie głowa boli...

—  Bo może było duszno w  klasie. O, za­
nieś m i ten list do skrzynki! Odetchniesz 
świeżym powietrzem, to c i przejdzie ból 
głowy. Lep iej c i się będzie uczyć.

Wiesiek, owszem, chętnie poszedł.

I  ukrócił w dobrym humorze. N ie powie­
dział mamie, że po drodze zobaczył kobie­
tę, która sprzedawała konwalie. I  że te kon- 
walie natchnęły go dobrą myślą.

Poju trze „Dzień M atk i” . To  nie sztuka 
wręczyć mamie kwiaty kupione przez tatu­
sia. Wiesiek postara się sarm o  niespodzian­
kę dla mam.y. Konum lie rosną w lesie. n1'1-  
dałpko...

Można mamie zrobić przyjemność —  a nie 
narażać się niepotrzebnie na dwóję.

Świetny pomysł! Marna się ucieszy!

Wiesiek czuł w te j chw ili .jak bardzo ko­
cha swoją mamę. Jutro, zamiast do szkoły, 
pójdzie zbierać konwalie.

Zasiadł więc zaraz przy stoliku i  rozłożył 
książki przed sobą. Mama wyszła do kuch­
ni. Wtedy Wiesiek wysunął szufladę, a tam, 
w szufladzie, leżał otwarty „W innetou”. 
Gdy mama wchodziła do pookju, Wiesiek 
pochylał się do przodu i szuflada zamykała 
się sama.

Mama była zadowolona, że Wiesiek dziś 
taki pilny.

Zegar na wieży ratuszowej wskazywał 
pięć po trzeciej, gdy Wiesiek dochodził do 
domu. Trochę za późno wracał. Był zmęczo­
ny i  głodny, nachodził się po lesie, ale cie­
szył się. Niósł w teczce mały bukiecik kon­
walii —  niespodziankę dla mamy.

Wszedł do kuchni i  od razu zawołał:

—  Mamo. jeść!

Mama spojrzała na niego tak jakoś nie­
przyjemnie, twardo, jak nie mama.

—  Gdzie byłeś, Wiesiu!

Praufda, spóźnił się.

— Ja, mamo... ja... stanąłem na chwilę, bo
tam piłkarze trenowali... —  •wymyślił od
razu.

— Wiesiu, pytam, gdzie byłeś od samego 
rana? Spotkałam panią wychowawczynie. 
Miałeś być dzisiaj pytany. Grozi ci popraw­
ka z matematyki.

Wieśkowi zaszumiało w uszach i  zrobiło 
mu się strasznie gorąco. Postanowił się ra­
tować, ułagodzić mamę, zrobić, je j od razu 
przyjemność.

Roztrzęsionymi rękami otworzył teczkę.

— Proszę —  wyjął bukiecik. — To ja dla 
mamy... na> „Dzień M atk i”.., sam zbierałem... 
chciałem zrobić niespodziankę...

Mama nie wyciągnęła ręk i po konwalie. 
Nie ucieszyła się. Usiadła ciężko na krześle. 
Tak dziwnie patrzyła na Wieśka.

— Niespodziankę.., —  powtórzyła dcho.
Ładna... O j, Wiesiu, gdybyś ty m nie choć

trochę kochał...

N ie  skończyła.

—  Mamo. —  szepnął Wiesiek. —  Ja na­
prawdę... Mamo... —  powtórzył głośno z
nagłym postanowieniem  —  daję mamie sło­
wo...

I  też n ic dokończył.



Po bliższym przyjrzeniu się rysunkowi poznacie, 
że składa się z poszczególnych cyfr. Jakich?

Rysownik w  pośpiechu czy roztargnieniu popełnił w  ry­
sunkach przedziwne błędy. Jak można, nawet na pierwszy 
rzut oka, się zorientować pozamieniał zwierzętom ogony. 
Poprawcie rysownika i dobierzcie zwierzętom właściwe ogo­
ny.

zrobił kozła ogrodnikiem
B yl sobie jeden kozioł. Powiem  krótko: 

kopyciasty, kosmaty i  z bródką. Pasł się 
na chudej trawce za rzeką, pod Jagny i 

Honoratki opieką.
Aż raz urwał się z powroza, jak to koza. 

I dalej w  świat!
Hopsa! Hopsa! Przez ścieżki i dróżki, mało 

nie złamał koźlej nóżki! A  co chwila się 
ogląda.

Gdzie by tu jaki ogródeczek?
Gdzie by tu jakiś świeży listeczek? 
Gdzie by tu jaka kapusta gładka?
Gdzie by tu jaka sałatka?

Gdy tak kożlisko węszy, nagle wstępuje 
weń nadzieja — patrzy: ogródek warzywny 
dziadziusia Madeja.

Stoi przy chacie dziadulek Maciej: 
trochę niedowidzi, 
trochę niedosłyszy, 
co karku przychyli, 
to już ledw ie dyszy.

Już mu trudno z koneweczką chodzić po 
ogródeczku. W ięc też Maciej wyrzeka.

—  Już bym byle kogo do pomocy najął, bo 
mi moje stare lata dokuczają.

M ów i tak Maciej, aż tu mu się przed oczy 
kozioł napatoczy.

— Macieju, dobrodzieju, weźcie mnie na 
ogrodnika. Na kapustach i sałatach znam się 
od początku świata!

—  Dobrze —  mówi Maciej —  ale jak bę­
dzie z zapłatą, bo nie bardzo mam na to.

—  Bee. bee —  beknął kozioł —  kłopotu nie 
będzie z  tym. Pod progiem się prześpię, su­
chą miotłę zjem. Tylko mnie do ogrodu 
wpuśćcie!

No i zrobił Maciej kozła ogrodnikiem.
Koziołkowi w  to graj! Wbiega do ogrodu 

i beczy:
— Trzeba się wziąć do rzeczy; widzę tu 

kapuściane grządki, wnet zrobię tu porządki.
I  kożlisko:

cap, cap —  z jednej kapusteczki 
zjadł wszystkie listeczki, 
z drugiej kapusteczki

zjadł wszystkie listeczki, 
z trzeciej kapusteczki 
zjadł wszystkie listeczki,

A  z tej czwartej kapusty włoskiej, jak ją 
wziął na koźli ząb, zostawił też tylko głąb. 
Kłyp, kłyp — był przy apetycie!

Jak się najadł i rozruszał, dalej fikać, hu- 
lai dusza! Dalej skakać na pochyłe drzewko, 
z beczeniem, z koźlą przyśpiewką.

A ż  stary Maciej usłyszał i do ogródka bie­
ży. Patrzy, a tu:

z jednej kapusteczki zjedzone listeczki
i z drugiej kapusteczki objedzone

listeczki,
i z trzeciej kapusteczki objedzone

listeczki,
a z czwartej włoskiej został też tylko

głąb.
Oj, znać tu koźli ząb!

A  kozioł odpoczywa sobie na zagonie.

—  Czekaj, szkodny ogrodniku, wnet cię ja 
wygonię! T y  drapichruście, ty  świszczypało, 
słodkich kapusteczek ci się tu zachciało!

I dziadziuś Maciej jak młody na wszystkie 
sposoby dalej wypędzać kozła ze swojei chu­
doby!

N ie wiadomo, czy dałby (radę, gdyby nie 
ten przypadek: Oto dróżką gładką przybiegła 
Jagna z Honoratką i obie stojąc u bramy 
wołają:

—  Kozła szukamy! Urwał się nam z po­
wroza, jak to koza!

—  A  weźcie go sobie, bo mi tu gospodaro­
wał jak kozioł w  kapuście:

z jednej, z drugiej, z trzeciej kapusteczki 
poobgryzał, poobjadał listeczki,

a z czwartej włoskiej głąb tylko zostawił, 
tak sie sprawił.

A  najgorsze, żem znowu bez pomocnika zo­
stał.

—  N ie frasujcie się, dziadku — mówi Jag­
na z Honoratką — jutro przyjdziemy, to 
wam pomożemy. Kapustę się zetnie do wora 
boć już niedługo na nią pora, a innym razem 
to już pewnikiem nie zrobicie. Maciejuniu, 
kozła ogrodnikiem!

LUCYNA KRZEMIENIECKA

D Z I S I A J
Pola pełne są złota, 
łąki pełne zieleni, 
a rzeki pełne srebra, 
a lasy —  brunatnych cieni.

Domy piękniejsze i nowsze, 
coraz większe i wyższe,
i coraz więcej dymów 
wtapia się w  niebo najczystsze.

Coraz więcej jest słupów, 
stalowych drutów i iskier, 
słońcem żarówek błyszczą 
okna dalekie i bliskie.

Coraz to nowa szkoła 
drzwi swe dla dzieci otwiera
i górnik coraz głębiej 
świdrem w  ziemię się wdziera.

Coraz szybciej po niebie 
mkną odrzutowce zwinne.
I  każdy dzień niesie sprawy 
niezwykłe, nowe i inne.

Wszystko to rodzi się z pracy, 
z walki przez dnie i noce.
A  ponad wszystkim flaga 
biało-czerwona łopoce.

CZESŁAW  JANCZARSKI
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Pan Ludwik S. z Wielkopola
Rzeczywiście Księga Rodzaju informuje, 

że światłość i dzień stworzył Bóg w  dniu 
pierwszym a słońce —  dopiero w  dniu czwar­
tym. Pamiętać jednak należy, że Pismo św. 
nie jest podręcznikem astronomii, geografii, 
fizyk i czy innej nauki ścisłej. Gdy mówi 
o stworzeniu świata z taką dokładnością, 
ma na celu jedynie pouczenie o tej praw­
dzie, że wszystko ma swój początek od Boga. 
Wyliczanie dni tygodnia jest sztuczne. Au ­
torowi biblijnemu chodziło o uzasadnienie 
mozaistycznego przepisu świętowania szaba­
tu — siódmego dnia tygodnia. W  rzeczywi­
stości świat powstawał powoli — orzez m i­
liony lat.

Co do rzekomego grobu Jezusa Chrystusa 
w  Japonii łatwo wywnioskować, że to w y ­
mysł jakichś spryciarzy japońskich, pragną­
cych ściągnąć do tego kraju naiwnych a bo­
gatych turystów.

Atlasy geograficzne dla szkół podstawo­
wych sprzedaje księgarnia „A tlas”  przy pl. 
Trzech Krzyży w  Warszawie. Chwilowo ich 
brak, lecz można pisemnie zamówić. Dzię­
kujemy za życzenia i serdecznie pozdra­
wiamy.

Pan Wł. Jankowski z Zielonej Góry

Zdanie: „Ty lko  stopy papieża niechaj
wszyscy książęta całują” wzięte jest z doku­
mentu pt. „Dictatus papae” (Rozkaz papie­
ża) powstałego w  X I  wieku, gdy całowanie 
stóp dygnitarzy (zapożyczone ze zwyczajów 
wschodnich) praktykowano dość powszech­
nie. Papieżowi chodziło zapewne o to, by 
wyżsi dostojnicy świeccy nie całowali nóg 
biskupów i arcybiskupów, ale wyłącznie no­
gi papieskie.

Łacińskie nazwy „quodammcdo Deus” (ja­
koby bóg) oraz „dominus deus noster papa” 
(pan bóg hasz papież) poczęto stosować od 
X I I  wieku względem  biskupa rzymskiego 
dla podkreślenia jego najwyższej na ziemi 
władzy zarówno w  sprawach kościelnych 
jak i państwowych. N ie były one wyrazem 
bałwochwalstwa, gdyż nikt z używających 
tych nazw nie wierzył, że papież jest Bo­
giem. Mówiono tak w  form ie grzecznościo­
wej, podobnie jak przy adresach piszą nie­
którzy obecnie np. „Jaśnie Wielmożny Pan” .

Gdy mowa o wypow iedzi Ap. Pawła: 
Niech was... nikt nie zwodzi, bo (dzień osta­
tecznego sądu nie nadejdzie) póki najpierw 
nie przyjdzie odstępstwo i nie objaw i się 
człowiek grzechu, syn zatracenia, który się 
sprzeciwia i ponad wszystko wynosi, co na­
zywa się Bogiem lub świętością albo tym 
co odbiera cześć, tak że zasiądzie w świąty­
ni Boga dowodząc, że on sam jest Bogiem” 
(2 Tes. 2, 3— 5) —  nie ma podstaw, aby „czło­
wieka grzechu”  czy „syna zatracenia” utoż­
samiać z papieżem. Egzegeci biblijni nie są 
zgodni co do wyjaśnienia tego tekstu, lecz 
żaden z nich nie przypuszcza nawet, aby

Ukazał się w sprzedaży Kalen­
darz Katolicki na rok 1968. Cena 
jednego egzemplarza 15 zł. 

2qdać we wszystkich kioskach 
„Ruchu"!!!

można go było odnieść do biskupa rzymskie­
go. Ap. Paweł przy opisie działalności „syna 
zatracenia” korzysta z tekstów starotesta- 
mentowych jak z Izajasza (14, 13 n), Ezechie­
la  (28, 2, 8) i Daniela (11, 36) mówiących 
ogólnie o wynoszeniu się człowieka i sprze­
ciwianiu się Bogu. N iektórzy egzegeci przy­
puszczają, że „człowiekiem grzechu” był ju ­
daizm prześladujący chrześcijan w  I w.

Dziękując za pozdrowienia, pozdrawiamy 
wzajemnie.

Pierwsze w Polsce
wydanie Pism księdza biskupa 

Franciszka Hodura 
tom I i II — 60 zł.

Do nabycia w Instytucie 
Wydawniczym „Odrodzenie”.

Podziel się chlebem z głodnym — 
a „Rodzinę" daj do przeczytania są­
siadowi.

Sługa Boży z Sandomierszczyzny

Dziękując za braterskie pouczenia i na­
pomnienia prosimy 0 przebaczenie tego, że 
nie możemy publikować większych uryw­
ków z listu Pana, a to z braku miejsca. Za­
cytujemy tylko wyrzut: „W  odpowiedzi na 
list Mieczysława P. piszecie, że należy uni­
kać ludzi spośród Świadków Jehowy, którzy 
zakazują chodzić do kościoła, spowiadać się, 
odmawiać różaniec lub zdejmować czapkę 
przed krzyżem itd. Uważacie, że tacy ludzie 
sieją jedynie nienawiść m iędzy ludźmi i nie 
ma w  nich miłości bliźniego” .

W  dalszych wywodach wpada Pan w  fe r­
w or pospolitej demagogii. Z naszej rady uni­
kania tych wyznawców Świadków Jehowy, 
którzy fanatycznie zwalczają niektóre prak­
tyki katolickie, wyciąga Pan wniosek, że 
uczymy „nienawiści do tych, co myślą inny­
mi kategoriami” . Wcale tu nie chodzi o „m y­
śli” , lecz o czyny, nie chodzi o  „uczenie nie­
nawiści” , lecz o .radę unikania ich właśnie w  
celu zapobieżenia wojnom religijnym po na­
szych wioskach i miasteczkach. Jeżeli n ie­
którzy Świadkowie Jehowy sądzą (myślą), 
że nie powinno się zdejmować czapki przed 
krzyżem, niechaj sobie nie zdejmują, lecz 
niech nie kpią z tych, którzy szanują chrześ­
cijański znak zbawienia.

Sądzi Pan, że sfanatyzowanym, dokuczli­
wym  ludziom należy zawsze ustępować i za­
wsze im przebaczać, ponieważ Chrystus za­
wsze przebaczał swoim krzywdzicielom i nie 
pozwolił nienawidzieć lub potępiać przeciw­
ników. Naszym zdaniem należy tutaj roz­
różnić dwie sprawy: dobro osobiste od dobra 
społecznego. Chrystus inaczej postępował w  
sprawie pierwszej, inaczej —  w  drugiej. Gdy 
chodziło o Niego samego, chętnie przebaczał, 
gdy natomiast w  grę wchodziła chwała 
Boża, wiara, dobro ogólne, reagował dość 
mocno i  gwałtownie. Przykłady: wypędze­
nie handlarzy ze świątyni jerozolimskiej 
(Mat. 21, 12 n). mowa przeciw uczonym w  
piśmie i faryzeuszom (Mat. 23, 1— 36); nauka
o upomnieniu braterskim (Mat. 18, 15— 17); 
zapowiedź Sądu Ostatecznego, w  której 
m. in. czytamy: „Idźcie precz ode m nie!!!” 
(Mat. 25, 41— 46). Na tej podstawie chrześci­
janie powinni m. in. zwalczać chuligaństwo.

W  świetle tych przykładów Chrystusa nie 
wygląda na szczerą rtroskę o pokój i  prawdę 
zdanie Pana: „Czy rzeczywiście tacy ludzie 
są sługami diabła jedynie dlatego, że oprócz 
czci i  chwały dla imienia naszego Pana
i Zbawiciela Jezusa Chrystusa wyrażają 
cześć i chwałę dla imienia Bożego Jahwe?” 
Nigdy i nigdzie nie twierdziliśmy, że Świad­
kowie Jehowy są „sługami diabła” . Jeżeli 
radzimy unikać niektórych z nich, to nie 
dlatego że czczą hebrajskie słowo „Jahwe” , 
lecz dlatego, że atakują naszych Czytelni­
ków  za ich katolickie przekonania religijne.

Prosimy nie troszczyć się o nasz los w iecz­
ny. Balibyśmy się, gdyby sędzią był któryś 
ze sfanatyzowanych Jehowitów, ale na 
szczęście będzie nim Jezus Chrystus, który 
do „uczonych w- Piśmie” wołał „Biada” , do 
ludzi zaś innego pokroju powie: „Pójdźcie, 
błogosławieni Ojca mego, weźcie w  posia­
danie królestwo, przygotowane dla was od 
założenia świata” . Pozdrawiamy.

UWAGA, CZYTELNICY!

POLECAM Y

Kalendarz K a to lic k i................. zł 15,—
Nam zapomnieć nie wolno . . . zl 15,—
Mroki rozjaśniają s i ę ................. zł 10,—
Stosunki polsko-watykańskie w 

ty siąc lec iu .............................. zł 12,—

Żądajcie w  kioskach „Ruchu”. Książki te 

również można nabyć w Instytucie W y­
dawniczym „Odrodzenie”, Warszawa, uli­
ca Wilcza 31. Wysyłamy na każde żąda­
nie za zaliczeniem pocztowym lub po 

opłaceniu należności przelewem pocz­
towym.

POLECAM Y RÓWNIEŻ

Historia papiestwa, tom I . . .  zł 35,—  

Trzynasty stopień wtajemnicze­

nia ........................................... zł 5,—

Piękna nasza Polska cała . . .  zł 15,—  

Sprawa Kościoła Narodowego w  

Polsce w  XVI w . ......................zł 30,—

W ydaw ca: In s ty tu t  W ydaw niczy  „O d rodzen ie” . R e d ag u je  K olegium . A dres R ed ak c ji 1 A d m in istrac ji: W arszaw a, u l. Wilcza 31. T el. 28-97-14; 29-26-43. 
w a ru n k i  p re n u m e ra ty : P re n u m e ra tę  na k ra j  p rz y jm u ją  u rzędy  pocztow e, listonosze o raz  O ddziały  1 D e leg a tu ry  „R u ch ” . M ożna rów nież do­
konyw ać w p ła t n a  k o n to  PK O  N r 1-6-100020 — C e n tra la  K o lp o rtażu  P ra sy  i W ydaw nictw  „R u ch ” , W arszaw a, u l. W ronia  23. P re n u m e ra ty  p rzy jm o ­
w ane są do 10 d n ia  m iesiąca pop rzedzającego  ok res p re n u m e ra ty . C ena p re n u m e ra ty : k w a r ta ln ie  — 26 zł, pó łroczn ie  — 52 zł, rocznie  — 104 zł. 
1 'ren u m era tę  n a  zag ran icę , k tó ra  Jest o 40% d roższa — p rzy jm u je  B iu ro  K o lp o rtażu  W ydaw nictw  Z ag ran iczn y ch  „R uch” , W arszaw a, u l. W ronia  23, 
te ł. 20-48-88, k o n to  PK O  N r 1-6-100024. (Roczna p re n u m e ra ta  w y n o si: d la  E u ro p y  1%, 19,70 DM, 23,40 N F; 1,13,6 i ;  d la  S t. Z je dnoczonych  i K an ad y  7$; 
d la  A u s tra lii 2,10,5 Ł A , 20,4 ŁE). M ożna rów nież  zam ów ić p re n u m e ra tę , d o k o n u ją c  w p ła ty  n a  k o n to  In s ty tu tu  W ydaw niczego „O drodzen ia”  P K O  N r 
1-14-147290. Nie. zam ów ionych  ręk o p isó w , fo to g ra f ii ł ilu s tra c ji  re d a k c ja  n ie  zw raca .

Prasowe Zakłady Graficzne RSW ipPrasa”, Warszawa, ul. Marszałkowska S/5, N -82. z a m . 647.



łukowym sklepieniu. Na przeciw ległym  boku, 
okrągła wysoka baszta, ponad którą krążą prze­
straszone wrony i poniżej n iej fragmenty mu­
rów z oknami oraz otworami strzelniczymi, gdzie 
domyśleć się można pomieszczeń zamkowych.

Wybudowany tu zamek, był jednym z całego 
pasma forty fikacji broniących wstępu na Zie­
mię Sieradzką i Małopolską od strony Bfam y 
Morawskiej.

Na zamku władzę dzierżyli starostowie. U pod­
nóża zamku, wyrosła z czasem osada, której 
mieszkańcy pracowali na użytek załogi zamko­
wej. Później osadzie nadano prawa miejskie. 
Najstarsza wzmianka o zamku pochodzi z cza­
sów Kazim ierza W ielkiego.

Burzliwe dzieje kraju, dzielił i zamek olsztyń­
ski. Zdobywały go obce wojska, zmieniał w ła­
ścicieli, aż przyszedł czas, że stracił na swoim 
znaczeniu, i z wiekiem stał się posępną, milczą­
cą ruiną, którą dziś oglądamy. Położony 12 km 
od Częstochowy na „Szlaku Orlich Gniazd” , jest 
wstępem do całego pasma Jury Krakowsko-Czę- 
stochowskiej, malowniczej i ciekawej nie tylko 
dla turysty.

Do Olsztyna ściągają liczne wycieczki, najczę­
ściej m łodzieży szkolnej. Wszyscy wędrują na 
wzgórze zamkowe* Niestety gospodarze miastecz­
ka nie dbają o io , by nie tylko właściwie pre­
zentować ruiny, ale dać możność zwiedzającym 
zapoznania się z ich historią. Przydałoby się za­
wiesić tabliczkę informacyjną, ewentualnie k io­
ski zaopatrzyć w odpowiednie reklamowe pro­
spekty z krótką legendą.

Przecież dla młodzieży szkolnej a zapewne i 
nie tylko dla niej wycieczka do ruin, winna być 
nie tylko wypoczynkiem lecz także lekcją i to 
świetną, historii.

Wieś odczuwa brak restauracji, jedyna „Zam ­
kowa** nie jest w stanie tłbsłużyć wszystkich tu­
rystów. Brak hotelu, schronisko turystyczne w y­
maga generalnego remontu. To są minusy które 
nie robią dobrej reklamy. Według m iejscowej 
opinii, powiat częstochowski jest na marginesie 
zainteresowań władz wojewódzkich, które nie 
chcą dostrzegać tutejszych walorów turystycz­
nych.

JANUSZ CHODAK

Ogólny widok wsi Olsztyn.

O to przed nami historia, zaklęta w wapien­
nych głazach, układanych Tówno jedne na 

drugich, rękami nieznanych, dawnych ludzi. 
Głazy są równe, większe, mniejsze — mury po­
tężne. Ile  lat budowano te mury, ilu niewolni­
ków dźwigało kamienie na szczyt wzgórza? Mury 
spłukiwały deszcze, wypalało słońce, targał wiatr. 
Swoją powolną niszczycielską robotę, spełniał 
czas...

Jesteśmy wśród olbrzymich głazów. Nad na­
mi przepaścisty błękit nieba i gorące promienie 
słońca spływające jasnym potokiem, na białe 
skały, wzgórze, ruiny zamku. Dołem wśród 
kwitnących sadów, zabudowania wsi gromadz­
kiej Olsztyn, do X V III  wieku będący miastecz­
kiem. Dalej za wsią i wokół wzgórza szaro-zie- 
lona mozaika uprawnych pól, wśród których 
błyszczą nagością porozrzucane grzbiety wapie­
ni, fragm enty lasów dające początek niedalekie­
mu tu rezerwatowi przyrody i w  północnej 
stronie horyzontu — ukryte za sino-niebieską 
mgiełką, zacierającą niebo i ziemię — kominy 
huty „B ieruta”  w Częstochowie.

Natura stworzyła krajobraz a ręka* człowieka 
uzupełniła go. Szczyt wzgórza, na którym miesz­
kańcy tych stron szukali schronienia budując 
zamek obronny, można by porównać do siodła. 
Na jego wyższych bokach postawiono wieże 
zamku, zamknięte prostokątem murów obron- 
nych* Jedna 2 •wieź, jest kwadratowa szeroka, 
z otworem  wychodzącym na dziedziniec zamko­
wy, stanowiący ongiś zapewne bramę o ostro-


